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STANISŁAW BRZOZOWSKI WE FLORENCJI 


Anna Brzozowska 


Florencja, w słyczniu 
przybyliśmy na stale 
w r 1907-mym po kilkomiesięcznym 
pobycie w Nerwi. gdy lekarze zadecydo- 
wali, iż ojciec nie może wrócić do kraju, 
Wybór padl na Florencję Ze względu 
na zuiukomicie zaopalrzone hibliolek 


Do Florencji 


jakie posiada ta miasto. ú bez których 
obejść się nie mógł człowiek, dla któ- 
rego książka była laka sama koniecz- 
nością jak chleb powszedni 

Moje wspomnienia osobiste nie się 


szego p lu do Florence 
Znajduje się oua niejako na ich dnie 


Była pierwszą przyslanią mego dzie- 
cińsiwa í dlalego slala mi się miastem 
rodzinnym 


Wspominam o tym dlalego jedynie, iż 
gdy o ojeu myślę, widzę go na le 
naszego Ilorenekiego życia i od tla te- 
go nie mogę go oderw siko co 
wiem o poprzednich 
znane mi jesl lylko z opow indañ. Oso- 
biste wspomnienia obejmują tylko flo- 
renckio lala 

Wyraziste fragmenty. klóre wyotbręh- 
nić można z nieokreślonej mgławicy. jit 
ką są wspomnienia wczesnego dzieciń- 


stwa, možna upor qałkować raczej we 
dług ich lopografi niż umieścić je 


ic. Miejsce jest pojęciem bardziej 
konkretnym i tym samym latwiej dla 
pamięci uehwylnym niż czas. Aby Więc 
sobie pracę ulalwić i uczynić przejrzy- 
js: wspomnienie wyliczę 
nia. które kolejno ma krótki 
przeciąg czasu slawały siç „domem 
Ślanislaawa Brzozowskiego. 

Tak więc pierwsze kilka miesięcy 
ieszkaliśmy w corum miasta u p. 
urycji Rigalli, której nazwisko n: 
rodacy spol: yli riobliwie zowiąc 
ja. „Znówkoeką” Następnie po dłuż- 
szym pobycie w pensjonacie Balesli 
przenieśliśmy się w okolicę Porta ro- 
mana na Poggio Imperiale. Było to jak 
by pogranicze krzykliwego przedmie 
ia i dzielnicy ogrodów i ei. Mie- 
anie nasze posiadało larus, Z klórego 
widać było „Porta romana stara Dra- 
mę stanowiącą ongiś jeden z krańców 
mias Stamiąd  wyprowadziliśmy się 
dopiero na rok przed śmiercią ojca, da- 


leko za miasto, w okolicę S-la Marg- 
herila a Montici. 
Z okresu mieszkania u p. Rigatli 


niewiele pamiętam. Było to typowo wło- 
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skie mieszkanko u lak zwanej „willa 
camere. Okna były lam we wnękach. 
do których wehodzilo się po kilkustop 
niach. Był równiez romanlyczny ac: 
niewiele grzejący kominek. Byl to dl: 
mojego ojea czas aklimatyzacji, zapo- 
zmiwania się z miastem i opanowywa- 
ma Wudności językowych. 

Bogilszym znacznie w Irešé jesl o- 
kres mieszkania na Poggio lmperiale 
W tym czasie zdrowie ojca jakkolwiek 
bardzo już zle pozwidalo na pewną 
swobodę ruchów, Z lego właśnie mic- 
szkimii dwukrolnie wyjeżdżał do kra- 
ad odbywaly się wędrówki po mie- 
W Towarzystwie przejezd- 
rodaków. Pamiętam z tych cza 
wieczór spędzony na stopniach 
Lanzi” wśróa odyłosu na- 
dia nas nie. 
zrozumialyeh jah piękno zamieszku ją- 
cych Loggię herosów. Z rozmowy lej 
pożoslała mi tylko wrażenie czegoś nie: 
zmiernie ważkiego a jednocześnie oder- 


nyeh 
sów 
„Logia dei 
mięlnych rozmów równie 


Płaskorzeźba z 


grobowca 
Stanislawa Brzozowskiego we Florencji 
dłuta rzeźbiarza włoskiego 

Roberta Passaglia 


utyczeń—luty 1939 


wanego od codzienność i ponideziso- 
wego jak owe gwiezdne przestrzenie nad 
głowami 


Wreszcie oslalni elap. sumołnia na 
„Drodze pięciu dróg” iorączkówa 


praca ostalnich sil na zmian; z mee 
przymusowej bezczynności i 

dne niemal w pelnej šw 
sposabicnie się do śmierc? 

Na Paggi Imperiale częstym go- 
ścicm bywał poznamy przez ojea we 
Florencji malarz Sznycer. Był lo mlo- 
dy e a ciężko już chory na grnż- 
licę człowiek, zdaniem mego ojca ob- 
darzony niepospolitym laleniem, Byl on 


pu- 
udomości 


niemal codziennym u nas gościem. Zja- 
wiat się zwykle kolo południa i roz- 


noczynał z ojcem dyskusję ua lematy ti- 
lozoficzne, klóra często przeradzała sie 
w gwitllowny spór. 

Ojciec podziwiał ogromie jeden z o- 
hrazów Sznycera. który i mnie, ma- 
lą wówczas dziewczynkę zrobił ogrom- 
ne wrażenie ze względu na swój le- 
mat. Obraz przedstawiał pogrzeb. Na 
tle wąskiej średniowiecznej uliczki j 
kich wiele sie wije we Iorenekim śród- 
InieŠeiu czarno zakapłurzeni żałobni- 
cy niesli mary. Twarze ich zakryle ki 
rem nadawały makabrycznej tej scenie 
posmak niesamowilości. Malarz doske 
nale uchwycił specyficzne oświelenie o 
pływające postaci obrazu. Kio byl we 
Florencji nie zapomni nigdy ebarakle 
rystycznej srebrnawym świalłłem na 
Hrzmialej mglistości jaku panuje lu o 
wczesnym zmierzchu. Dodajmy lu ru 
dawy bask świec, klóre nieśli žalob- 
nicy. To szczególne oświetlenie ND 
wiało. iz postaci widmejące na obrazie 
zdawiiy się grozy pelnym zwidem A 
przecież obraz byl dziełom na wskroś 
Alistycznym _ Pogrzehy lakie po dziś 
dzień snują po Florencji a czarni 
zułobnicy la czlonkowie średniowieczu 
sięgającego bractwa „Misericordii , kló- 
rego dzieje slanowią interesujący pr 
czynek dla scharakieryzownnia 
jawości wloskicj 

Pozwoliłam sobie tak szezegółówo o- 
pisać ów obraz ponieważ motyw len 
zrósł się nierozdzielnie z przeżyciami o 
których dalej wspomnę. 

liwukrolnie w ciągu pobytu naszego 
we Florencji odwied nas wujoslwo 


obycza 


delle cingue vie 


mois Szalilowie, Przyjazd wnosil 
w z dom powiew zdmund 
lil byt czarującym wprost człowie- 
em. Miał dar ożywiania każdego śro- 


ieh 


dowiska w jakim się znajdował. Było 
tọ tak Ds jego szybkie lempo we- 
wnętrzne. ziela się o- 
toczeniu. M * opowiada 


nia Najbanalniej. ` anegdota w uslach 
jego stawała się doskomałym dowcipem. 


Ojea mego wyciągał na długie dyskusje, 
rzadko przeplatane śmiechem, gdyż 
ojciee mój nie posiadając błyskalliwości 


umial być dowcipny na spo- 
sób bardzi dyskretny, relleksyjnyv a- 
le leż hardziej saly 

lizecz szezogólna, 
zawsze skrzący dowcipem i wesolo: 
nosił w sobie Irapiezny latulizm. 
w lal trzy po śmiecci mego ojca sl 
k tylu jemu rówieśnych w 
gaeh legionów miał nie przeczu 
pewność tego, że polegnie Z poe 
zdawało się jednak Ż mierć. klórej 
wyszedł na spolkanie omija go. Runn, 
kilkakrolnie, w ciągu pierwszego rok 
wojny. gly wróci po skróconym no- 
wolnie leczeniu się, wśród: towar 
broni padl w walkach na Wolyn 
stopadzie 1916 roku Nie nem mu by 
ła ujrzeć Wolnej Polski. którą Wraz 
z innymi żołnierzami trudem wyj» 
wywarł. Może lo jednak odpowiedniej 
los dla niego, który byl weielemem 
hezinteresownego oddania się sprawie, 
enlu: mu i młoda iż splonąl jak 
zbylnio przepojo! 
pochodnia, która im króce. 
jaśniejszy i czyśl daje bla 

Wielką dla ojca mego r y 
przyjazd Rafala Bubera i jego żony 

Spośród bli ych przyjaciół ojca R: 
fal Buber był lym, klóry 
najbardziej kojąco nań wpływał. 
chodziło lo chyba 2 owej osobliwej 
harmonii wewnętrznej, klóra me nie 
mając wspólnego z naiwnym i powierz- 
chownym RL memey Jews je w Au- 


Fdmunda 


Gdy 


maleriałem palnym 
płonie tym 


zwyciężeni, e! j 
dich „o pomebienia, w których pm- 
Ą duchowej u- 
KTÓR wiarę w OZN, cięsiwo sprawiedli- 
i Sląd obcowanie z nim było o- 
żywcze i krzepiące W „Pamiętniku” oj- 
ciee mój pisze „Ralał Buber ma tyle 
dobroci i miękkiego uczucia fan,że czę- 
sto samo jego spojrzenie już leczy z dlu- 
gich tygodni i miesięcy ran i rozgory- 
czenia. Nie wiem, tak naprawdę nie 
wiem, czym zasłużyłem, abym w szla- 
chelnym sercu lego człowieka zajmował 
Lyle miejsca” 

Iivkroć wspominam Bubera, tę wspa- 
niata proroków starego testamenlu na 
myśl przywodzącą postać, jego piękną 
duga brodę, łagodne oczy, klóre umis 
ły jednak ciskać błys gniewu. 
dwa określenia cisną się pod pióro, mąz 
sprawiedliwy -— przyjacic! najwierniej- 
szy 

Dwom jeszeze dalekim przyjaciołom 
Stanisława Brzozowskiego należy się 
wdzięczność niewyslawiona. Sa nimi 0- 
stap Ortwin i Wilold Klinger 

Ostap Ortwin, ów powiernik, nieza- 
wodny przyjaciel, niestrudzony, klóry 
przez korespondencję utrzymywał Sla- 
nisława Brzozowskiego w kontakcie 
z życiem intelektualnym w kraju i 


Witold Klinger ów „Irzeci 
bo w oddaleniu wierzy!) 
Jak juz wspomniałam poprzednio. 
na rok mniej więcej przed śmiercią oj- 
i za miasto w okolicę 
Marghe: a Monti Miejsce lo 
położone jesl wyżej niż Florencja, która 
w kotlinie wśród otaczających ją 
Mitszkaliśmy w jednopięlrowej 
willi wśród ogrodów i pól. Dojczdżało 
się lam stromą drogą ohrzeżoną wedlug 
włoskiego zwyczaju niskim murem. zza 
którego wychyłały się oliwki srebrno- 
zielonym swym listowiem przypomina 
jące polską  wierzbinę. Przed samym 
domem praslare ogromne drzewa rzuca- 
ly rozległe cienie. a po drugiej jego stro- 
nie mały ogródek krwawił się ciemną 
purpurą ulubionych róż mego ojca 
Bylo lo odludzie, gdyż całe prze 
strzenie pól i winnie dzieliły nas od naj- 
bliższej siedziby ludzkiej. Tutaj w pow 
ne wiosenne popołudnie odwiedził nas 
Leopold Staff. a wkrólce polem zawilał 
jeden zeze gość. milezjcy o jasnym 
przenikliwym spojrzeniu człowiek. Byl 
nim Władysław Dawid. Spędził z nami 


wyjątkowy 


pare I Było to w kilka 
miesięcy slracie ukochanej żony 
Po wsl ic, który jak się zdaje wpły- 


nal na zasadniczą zmianę jego ŚWia- 
topoglycu. 
> Z żoną swą w jakiś niezrozumiały 


dla zwyklych śmierlelników sposób 
obcował menslanme. A był lo właśnie 
okres, kiedy i w świalopoylądzie me- 
go ojca dokonywała się przemiana lub 
raczej ewolucja. Rozmowy z Dawidem 
dały mu bardzo wiele czego świadec- 
Lwem jesl niejedna karla pamiętnika. 
Prócz lowarzyszy w my 
wybranych, których oheen 
daleka krzepiła, los obdarzył S 
ego objawami życzliwa- 


ści i prz ód bezpośredniego 
oloczenia dlaczego 
wą pro- 


ili nicjeden sza 


` We wszystkich kłopolach, W trud- 
nych momentach, a wrceszeic w ostalnich 
śmiertelnych godzinach jawił się ku po- 
jwierniejszy z włoskich przy- 
jaciół - Giuseppe. 

Byl on z zawodu czyścibulem. Pew- 
nego dnia ojciee mój korzyslając jed- 
norze 
smo włoskie, klórym zainteresował się 
Giuseppe. Wywiązała się rozmowa, 
z której wynikło, że jest on prezesem 
naukowego kółka robolników. Przycho- 
dził później cz ikki i na ro- 
zmowę do „Signor Stanislao“ jak nazy- 
wał mego ojca. gdyż me umiał wymó- 
jego najeżonego trudnościami 


śnie z jego usług czytal jakieś pi 


nazw ska 
Ten nasz dobry przyjaciel byl w 


ie- 
leniem najlepszych cech ludu włoskiego 
tego 1. zw. popolino, które stanowi mo- 
że najbardziej warlościowy element 
w ealokszlałcie włoskiego spoleczeńsiwa. 
Posiada ona zdolno sponlanicznego 
wspólezucia dla wszystkiego co żyje. 
ludzi i zwierząt i instynkiowny ud- 
ruch niesienia pomocy. Ten spontanicz- 
ny humanitaryzm przejawia się zarów- 
no w indywidualnych wypadkach jak 
iw odwiecznych instytucjach społecz- 


1) Pamięlnik str. 157. 


nych 


lakich jak np. Misericordia lub 
wielu innych. klórymi zapoznać się 
moż sludiując dzieje paszezególnych 
miast włoskich. 

Wracając do Giuseppe 
wied. że slużył 
we wszyslkich elapach naszego flo- 
renckicgo życia. gdy trzeba nam było 
szczególnie pomocy jego silnych ramion. 
Miał przytem w sobie coś. co budziła 
niczachwianc zaufanie Był stworzony 
na opiekuna i obrońcę, Na parę godzin 
przed śmierci: ojcice mój dopytywał 
się o niego meuslannic chcąc nas, mal- 
kę moją i mnie jego n wodnej opie- 
ee polecić, Nie zdołał już lego uczymie, 
lecz dobry Giuseppe, jakby przeczuwa 
jąc tę ostatnią i nie wypowiedziany pro 

+ nie opuścił nas aż do samego wy- 
w Bezinteresownie wziął na siebie 
żmudne przygolowanie do dale 


Lrzeba 
nam on 


po- 
pomocą 


ra żegnała nas we Iłorencji był ów 
mico del signor Stanislao", jak sam sic- 
bie określał 

wspominam naszych włoskich 
h nie mogę pominąć pa 


coli. KEG anila się nami 
W oslilnim roku przed Śmiercią 
ojea. Pani toli zamieszkała u na 
w oslalnich dniach życia mego ojea 
Gdyby nie ona, byliby upełnie sumi 
na naszym odludziu. o "kilka kilome- 


Irów oddaleni od apleki, doktora i n 
¿szego przystanku tramwaju konnego, 
1m się M" 

W okresie naszego mieszkania w pen- 
sjonacie przybył nam  czworonożny 

ciel — złóto-rudy Fryc, ulubiony 
pies mego ojca. Byt on lak zabawny 
mądry, jak to zdarza się tylko ze zwi 
rzętami, które przebywają wciąż z lud 
mi. Fryc dolrzymywal ojcu towarzystwa 
podczas jego długo w noc przeciągającej 
się pracy. Ponieważ sypiał na fotelu 
ojca, zdarzało się. że zniecierpliwion, 
Hugim czuwaniem. objawia} głośno swe 
niezadowolenie. Wledy pan jego uslę- 
pował mu wygodnego fotela. a sam Za- 
siadał na zwyczajnym krześle przed 
swa maszyna do pisania. 
, nieraz długo 
w noc się prze ciągającej, ojeiee mój brał 
żywy udział w polocznym życiu naszej 
małej rodzmy. Umiał cieszyć się drob- 
nymi radościami życia codziennego, u- 
miał rozmawiać z dziećmi i zwierzęta- 
mi i śmiać się serdecznie razem ze mną 
z rzeczy, klóre btwiły mnie, małą wów- 
czas dziewczynkę. 

Ja wierzyłam zahabonnie we wszech- 
moc mego „Slacha” jak nazywałam ojca, 
kiedy byłam bardzo maleńka wierzyłam 
święcie. że może on wywołać lub uspo- 
koić hurzę. Później kiedy nawiedzał mmie 
w nocy znany wielu dzieciom nicokreśle= 


ny strach, kiedy majaczyły w ci 
ach dziwaczne poslaci, żałobników 
z okresu S$znyce! wyslarczyło spoj- 


rzeć w smugg ala płynącą z oj- 
cowskiego pokoju, by wszelki strach 
i obawa rozproszyły się Za tymi 
drzwiami słychać było kroki Slacha. 
który wędrował swoim zwyczajem po 
pokoju w rylm swoich myśli. a prze- 
cież Slach wszystko może, przed wszy- 
stkim mnie obroni. 

W okresie mic: nia na Poggio Im- 
periale często wychodziłam z ojcem. 
Wędrowiuliśmy w towarzystwie Frycka 


Z X SALONU 
W ŁÓDZKIM INSTYTUCIE 
PROPAGANDY SZTUKI 


Leonard Pękalski — | 
Obrona Arsenału 1830 E 


Jan Sokołowski 
Pejzaż 


Czesław Rzepiński — 
Czerwony konik 


nych słońcem Lungernach roz- 
ac o w stkim. co budzilo moje 
zainieresowimie 


Lepiej jednak pamiętam dlugie go- 
dziny spędzane we dwoje w domu, 
gdy matka moja wychod: musiała 


bkowej. której się pod- 
nasze rozpaczliwie się 
finanse. ady waliśniy 


pracy 
a hy 
(saw 


ijace 
w słolne zimowe wieczory przy rozp: 


lonym przez Stacha ogniu kominko- 
wym, Opowiadał mi wtedy ulubione 
przeze moie historie Iwardego życia 

rwalnych ludzi. "na wpół bu 


dzieje pierwsz książąl pol- 
eh. | wreszcie w opowiadaniu jego 
akwilala Polska — bajeczna kraina, klo 
ya wyobrażałam sobie przykrylą śnież 
nym całunem a ciemną od gęstych bo 
rów i rozbrzmiewającą rzew kolęto 
wa melod 

Potem 


Stach czytał mi poezje, któ 
rych Irości nie rozumidam. ale w któ 
rych rylmie przeczuw m nicuchwyl 
ne dla mnie piękno. Był. la najczęście 
Słowacki: Balladyna lúb urywki Ks 
cia Niezłomnego. a kończyła się 
miennie mym ukochanym wtedy 
cem zadzumionych* 

Wreszeie ojciec milkl i rozpoczynał 
Swa wędrówkę dookoła pokoju z zało- 
żonymi wiyt rękami Przyglądułam mu 
się ze swego kata starając się nie mącić 
Jakze wysoki wydawał mi się, gdy 
tak chodzi! pochylony pod niewidzi 
nym brzemieniem. Czasem przyslanal i 
spoglądał w przestrzeń pociemniałymi 
nagle oczami. Oczom lym przypisywa- 
łam moc nadludzką. Zdawało mi 
że odczylują najlajniejsze moje ñ 

Z Tolopralij na mach palrzyly na 
nas cziera smęlne postaci z (Grohowców 
Medyccjskich. a dwie renesansowe księż- 
Guirlandcja zwracały ku nam 
swe pogodne profile. 

Robilo się późno. wiatr gwizdal płacz- 
liwie na dworze, ojciece podchodził do 
zialam. że zaczyna się nic- 
o matkę. gdy ona reszcie 
chodzila znużona i zmoknięta, do- 
adczaliśmy przez chwilę uczucia zu- 
pehiego szez 

Część w Ort 


mead 
AGI 


poświęcona bywała 
naszemu złolo-rndemu Fryckowi. Ten 
ulubienice Stacha był rozpieszczony jak 
dziecko. ale lak przylem zabawny. że 
wybaczio mu się chęlnie różne psie 
przestępstw: 
Nadchodzila noc. Do późna słychać 
było z pokojn Stacha stukol maszyny 
przerywany atakami kaszlu. Później na 
i przed śmierc gdy do- 
M dak bolesnego dlań uczucia 
ródeł twórczości, długo 
z malką która poma 
mękę bezczynności 0- 
y te mijały i znów rozlegal się stu- 
MASZYNY 
W drugim półroczu miesz! n 
kt delle einge vie" ojciec coraz har 
dziej oddalat się od ludzi. Zdrowie nie 
pozwalało mu nawel widywać przejczd- 
nych rodaków. O schodzeniu do Flo- 
reneji mowy nie bylo. Siadywał lylko 
w ogrodzie w cieniu roztożystych si 
rych drzew. Wiedy choć niewołane zaw- 
sze zjawialy się psy. Pierwszy zjawial 


w noc rozmawi 


się naluralnie F nim stary pics 
owczars Topo i wreszcie młody czar- 
no-binly kundel należący do ogrodni- 


ka. mi na powita- 
nie, a polem kładły się u jego nóg pew- 
ne jego „jaznych uczuć 

Z tych c w daluje się pewna moja 
rozmowa z ojcem, wyraźnie u- 
tkwiła mi w pamięci. Dolyczyła ona 
śmierci. Prawdopodobnie wywo ja 


e dowiedziałam się, ie się ko! 


„Nie będzie cię. nie hędzic 
i widz mówil $ p 
lo lo moje pojęcia lak da- 


kilka mi 


iż jeszcze w 'sięcy po 
Sinierei ojea wyobrażałam sobie. że ina 
że on w jakiś eudowny i niezbadany 


kposób ożyć 1 wrócić do mnie, ale mimo 
1o że śmierć nie mogła się pomieścić 
w mej wyobraźni, przejęła mnie groza 
przed czymś nieznanym 1 nieodwoła|- 
Po dziś dzień mam w oc, 
ojew. gdy lak sl 
lasce Z pociemnialymi 
w zamyśleniu może wn; 
doń Wielką Dajemnicą. 

A zbli się coraz szybciej. N 
dom nasz rzucił coraz mocniejsze cic- 
me. Czarni żałobniey z obrazu Sznye 
awora mych snów dziecinnych 
nawiedzali nasz dom napełn 
Irwoga. To znów budził mnie 
śniej i bardziej złowrogo niż daw- 


swej 
ezyma 
żającą si 


niej brzmi wl ojcu. aż smuga 
świala spłynęła przez  miedomknięte 
i wellonęki jak zwykle noeną 


Dnie byly nielepsze niż noce. Stach 


pracowal resztkami sil. gnębi i 
dręcząc. gdy musiał przerwać i 
A nie r Li siły by prz 


pokoi bez 
padał. Je 
prosił mnie o 
musi, bgd 
Dotrzymyw 
cu co 


laski. Zdawało się nawel, że 
l byłam wledy przy nim. 
sekret. „Nie mów ma- 
się marlwie” przykazywał. 
am tajemnicy. lecz czynią- 
za slepy choroba. nie 

ażdy ruch był nad- 
ludzkim Wada Mimo lo długo no- 
"a stukala maszyna. na klórej Slach pi- 
sat gor spiesząc. jakby wo- 


„Drodze 


liwe. z da- 

i apteki człowiekiem 

mierlelnie chorym Postanowiliśmy 
przenieść się do minsta. Przygotowania 


Na w nasz dem pewne ożywienie 
Fak łatwo seres ludzkie luc się na- 
dzieją. Lecz nagły zwrol na gorsze u 
niemożliwii wszelką zmianę 

Ojciec nie podniósł się już z łóżka. 
nie przyjmował żadnego pokarmu. prócz 
małych kawałków lodu, które łykał 
Byl jednak przylomny i mimo cierpień 
pogodny 

Nadszedł dzień 30-sty kwielnia. zło- 
visty od słońcu I barwny kwialami. Zd 
walo . iż Slach ma się nieco lepiej 
(dy przyszłam do jego pokoju, ka 
mi podawać sobie r 
Ukladał je 
czynił przygolowamia do długi 
ży. Byl przylem zupełnie spokojny i 
pogodny. 

Pani $ 
paru dni. 


1 
me papiery z biur- 
i porządkował jakby 
ej podró- 


arcoli mioszkala u nas już od 
Cicho krzątala się po po- 
kojach ju ma swą obcenością do- 
dając otuchy. Ona lo zawołała mnie 
po poludniu z ogrodu. „Vieni il tuo 
Dbablho muore“ (Chodź. twój laluś umie- 
ra) powiedzi, 


Ojciec leżał z Iwarzy zwróconą ku 
oknu. Był zupełnie spokojny i zdawał 
się nie odczuwać cierpień Zep nl mat- 
kę i mni pełnymi oluchy. 

Dzwonek oznajmił przybycie księdza. 
„ pokoju na c; spowie- 
w wely rozlegl się glos ojc raż- 
ny! niełedwie doniosły, lak iż w przejmue 
jącej owej e ychać bylo każde sło- 
wo. Potlczas ostatniego Sakramentu zro- 
biło się w pokoju tłoczno. Przyszedł 
ogrodnik z rodziną i jacyś mis. acy 
w pobliżu wieśniacy ściągnęli na chwi- 
lę pożegnan 4 Amla doszło nas żałosne 
i przenikliwe w ps zamkniętego 
w domku ogrodnika. Rozpoczęla się ko- 
nanie. o godzime piątej po poludniu 
było już po wszystkim, 

Przylulone do siebie 
Z mal w jadalni, 
ków w pokoju ojcu 


siedzidyśmy 
nadsluchująe kro- 
To rozpoczęła się 


owa krzątanma, która lowarzyszy 
śmierci 
Nim nadszedł wieczór leż juź na 


miarach. a twarz jego marmurówo spo- 
kojna wyrażała ukojenie. Zmierzch z 


padał. gdy 
irysy kwilni 


wałam smutne błękitne 
w w ogrodzie. by jak zwy- 
jego pokój. Tylko. że było 
alni. 

Za malką moją wślizgnął się pies, 


jrzał na puste łóżko. polem na swe- 
go pana. wreszcie pylającymi ludzki- 
mi nieledwie oczyma na moją malkę. 


Nie dóczekaw: się odpowiedzi po- 
łożył się przy marach 1 tak już przez 
trzy dm pozostal stróżując przy swym 
panu- 

Na Irzeci dzi 
i wledy 
é lego co 
z 


padło wieko trum- 
dopiero odezukim ostalecz- 
ę slalo, Do irumny zgod- 
niem z lego włożona e- 
iej komedii” Dantego i 
matki. Po czem 


nie 


a Monlici. 
i owi czarni koszmar- 
lecz członkowie Innego 


popr ebowego. których łe 
l: rzy pomine uv na chłopskie 
š więc, garstka naj- 
A owych blasków za- 
chodu i żóllych blasków świec. 
W kościele ewy chóralne zgłu- 
Z plac sem noc 


a i W ciemnościach wróciłyśmy do 
pustego naszego: domu. 

iwy pogrzeb odbył się w kilka 
dni później, po przyjeździe przybyle- 


go z Polski Henryka Śzalita. Zgod- 
nie Z włoskim obyczajem pojechališ- 
my wprost na cmenlarz, gdzie raz je- 
szeze w kostnicy olworzono w naszej 
obec trumnę. Polem wszystko od- 


było zybko. Na usypanej z ziemi 
mogile stanął drewniany krzyż z nazwi- 
skiem i data zgonu. 


s na m 
gily, sloij pomnik z arego śśrzamient 
iarza włoskiego Roberta Pas 
doń dolrz ć się trzeba 


saglia By 


dlugo wijacą siç slęga droga 
wśród powodzi srebrno-ziclonyeh oli- 
wek eglego widoku na wzgórze 


Fieroli 

Pomnik sloi u brzegu wyniosłości, na 
której rozpościera się cmentarz, i zwró- 
cony jes! ku widniejącemu z dal 
slu. 


Z LIRYKI MIŁOSNEJ TOMASZA HARDY'EGO 


11 stycznia b. r. przypada 11-ta rocznica śmier- 
ci Tomasza Hordy'ego, jednego z czołowych 
pisarzy angielskich. 

Fwórcz: Tomasza Hardy'ego ta dwie wielkie 
dziedziny: powieść i poezja. Powieściopisarzem 
był przez lat 20 z górą. jako artysta i myśliciel 
stanął na jej wyżynach. Tematy czerpał z naj- 
bliższego swego ołoczenia, wśród prostych, wiej- 
skich mieszkańców południomo-zachodniego za- 
kątka Anglii t. 2w. „Wessex”, gdzie sam się 
urodził i spędził całe życie. W jego dłoniach 
życie łych prostych ludzi — ta szereg dramatów 
i tragedyj na miarę tragedyj greckich, gdzie 
ilepy los kieruje sprawami ludzkimi i miażdży 
drobne istnienia według swych niezbadanych za- 
mierzeń. W powieściach swych Hardy naświetla 
m nowy, sobie właściwy sposób konflikty indywi- 
dualne i społeczne zajmując często krytyczne sta- 
nowisko względem nawarstwień przesądów i sza- 
błonów, co czyni go równie interesującym dziś 
jak wczoraj. 

Drugą połowę życia oddał Hardy potzji 
wydając szereg tomów lirycznych i wielki dramat 
A i w 3 częściach wierszem p. 1. 
„Dynaści”. Krytycy rozmaicie oceniają wortość 
liryki Hardy'ego. Niektórzy wołą ją nawet od 
powieści. Nowe badania wysuwają ją znów 2 cie- 
nia widząc w niej nie tylka walory myśli i uczu- 
cia, ale i swoistej formy nieraz umyślnie twardej 
i chropawej, lecz pełnej męskiej sły — to znów 
prawie kobiecej w miękkości í subielności ujęcia. 

Podajemy poniżej kilka utworów wyjętych z jego 
liryki miłosnej w tłumaczeniu dr. Zofii Siwickiej 


ROZDZIELENI 


Deszcz bije m okna, skrzypią drzwi 
Wicher dinie w mokrą ruń i las, 

A jam jest tu — a tyś jest tam - 
Sto mil rozdziela nas 


Och gdyby tylko był to wiatr 
Gdyby — jedyna — setki mil! 
Czekalibyśmy — ja i ty 
Szczęścia cudnego chwil. 


Ciebie rozdziela coś i mnie 

Co nie połączy brał ni swat. 
Więcej niż przestrzeń. wiatr i deszcz 
Więcej niż długość lat! 


LISTOPADOWA NOC 


Gdy się zmieniłu pogoda promienna 
1 drżeć zaczęły szyby, 

Gdy w noc szalała wichura jesienna 
Leżałem — nawpół żywy. 


Liście nschnięte wpadały oknami 
Lądując na mym łożu. 

Drzewo w ciemności płakało żałami, 
Że lulić ich nie może, 


Liść jeden dotknął mej dłoni leciutko 
Myślałem, że w szeloście 
Przy mnie stanęłaś jak niegdyś cichutko 
I że już wiesz nareszcie! 


WESTCHNIENIE 


Główke wsparła na ramieniu 

Lekko zrazu. — lecz w spojrzeniu 

U'tonęła. 

Gdym ja nieśmiałą całował 

łan pną obejmował 
iwestelinęła, 


Coś się wmieszało w uczucie 
Smulek, troska — zła przeczucie 
Omładnęła — 

lie. żeby kochać przestała 
kogo nie przekładała — 

— westchnęła. 


Vkryć nigdy nie umiała 

Strachu. bólu — choćby chciała 
i pragnęła. 

Nic nas niby nie dzieliło, 
Serce zgodnym rytmem biło, 

a westehnęła. 


Zygmunt IFaliszeu ski — 
Kwiaty 


Potem nezuciem rzetelnym 

Mnie kochała, — aż śmiertelnym 
Snem zasnęła — 

Lecz mi nigdy nie wyznała 
Czemu. gdy mnie całowała 

Tak westehnęła. 


Był to przecie maj zielony. 
Listopad dziś zasępiony — 
Przeminęło: 
Choć się schyłek 
Dotąd zal mi jest 
że — westchnęła. 


zbliża do mnie 
ogromnie, 


ONA OTWARŁA MI WROTA 

Ona otwarła mi wrota ZACHODU, 
Gdzie huezg morze 
Rzucając bryzgi spienione 
O skałę — stramą u spodu. 


Ona otwarła mi wroła SWOBODY., 


Wrota samotnej mej © 
Com ja znał dłużej. n 
świal ten*— i uciec chciał z wialrem 
Tienen 


Ona otwarła mi wroła MIŁOŚCI, 
Ca niby łukiem cieciwy 

Przocięła świat zgiełkliwy 

W czystej łazuru tonge wysokości. 


Ona otwarta mi wrota PRZESZŁOŚCI 
Jej endnych świateł promienie, 

Jej dali boskie sehyłenie, 

Gdy już 


Tłum. Zofia Siwicka 


nie widzę prawie nic w przyszłości 


Q PIĘKNIE i PRACY — ODCZYT WYGŁOSZONY DO ROBOTNIKÓW W CREUSOT* 


Paul Cazin 


Istniał ongi, jak to wiemy. 
ŝli, którego imieniem rozbrzmiał świal. 
je Jego wielką są tajemnicą. Lecz 
/ Bóg zechciał słać się czło- 
został rzemieślnikiem w ma 
przystąpił do najpospolil 


Syn ci 


wiekiem, 
tej mieścmie, 
szego slanu 
Myśliciele średniowicezi 
czywiście hierarchię wszluce, ska 
tości, jednakże w swej klasyfikac 


uznawali 0- 
lę war: 
nie 


wyotheębniali lego. co my Szlukami Pięk- 
nymi nazywamy. Podział na sztuki piel 
ne i szluki pożyteczne jesl zresztą dość 


dowolny, szluczny. gdyż wieleznich u- 
siluje pożytek z piękne: m policzyć. 


wielki jesl często różnica między ar 
lystyeznie wykonaną robolą ,przedmio: 
temi, a niektórymi dziełami sztuki, Most 


w Marsylii, wiadukt w Pardes wywołują 
wrażenie cslelyezne równieź silne. jak 
niejedna piękna katedra lub zamek 
średniowiecze dzieliło szlukę na 
Szlu wyzwolone i niewyzwolone* 
leżnie od lego. czy wymagily one lub 
siku lizycznego. a właściwie. zależ- 
nie od lego czy dzielu nadany zosłał 
ksztal( malerialny fczy zostalo wyrażone 
w materii plastycznej: czy też pozosła- 
ło ono czyslo umysłową konstrukcją. 
Malarstwo i rzeźba nalezaly więe do 
sztuk niewyzwolonych, — muzyka. aryl- 
melyka i A wyzwolonych. po- 
i > duchu harmonie swe 


gik pojęcia. Słowo. instrument, materi 
dźwięczna. w którą przyoblekano te kon- 
EIA e ENON RU SB pigh rzec: 


lo Nil 
należy. iz unero 
„Sztuka niewyzwolona“ nie lekceewi 
cego nie zawieralo Rękodziclników i ar- 
tystów uważano za równych sobie. jod- 
nym imieniem ich nazywano. 
Jednakze w epoce Odrodzenia whi- 
śnie odbywa się ewolucja riy: 
zaczyna odróżniać się od rzemieślniku 
— CO KOrSZA pogard: nim. Leonar- 
do da Vinci oburza sią, że sztukę jego 
malarstwa do szluk niewyzwolo- 
nych zalicza Ahy przekonać się, 
że i największy geniusz zdolen jesi za 
tom niedorzeczności prziwić, przeczy 
tajmy co pisze o rzeźbiarzach: 
«Rzeźba lo mechaniczna, po- 
woduje pol i pnie Fizyczne lego, 


zycy i 
razie zaznacz 


klo ją uprawia: czego dowodem. że 
rzeźbiarz zużywa swe siły kując i obr: 
hiająe ktanień lub marmur. a przy lej 


pracy enly pokryty jest pyłem. twarz 
ma w glinie umazaną i umączoną jako 
piekaurczyk jaki Dom jego jesl pełen 
gruzu i kurzu. fal inaczej u ma- 
larza! wygońnie usadowiony przed płót- 


nem. pięknie p 


strojony. trzyma le 
ki pendzel w subtelny urbach u- 
macziny: mury jego domu pokryle sa 
uroczymi miutowidłami. a przy pracy l0- 
warzyszy mu muzyka lub lek- 
tur: bez stukunia młotków i żad- 
nego halasu 

Sądzę, że niezbyt u śmicchało by się 


jelkiemu artys edztwo na- 
Fabryk 
* Por „Wymiary” Nr 7 


1 lak juz artys 
vróż . już ponad r; y 
w) Mala mianuje siç arlysla 
i z góry na „obrabiacza kamienia i mar- 


muru spogląda. Ale i rzeźbiarz dost 
pi z czasem upragnionej godności, 
i yine  slanowisko społecz- 
1669 Colbert zaklada Kró- 
Malarstwa i Rzeź 
Wyniki ewolucji zostają oficjalnie il- 
zne: 
Era akademizmu rozpoczęla się więc 
nauka szłuk pięknych przyhie! ów 
avakler szkolny, ZWany nam dzisiaj 
apiryczne metody dawnych mistrzów 
r sie jednakże aż do rozw. 
nia cechów (korporacji . leez zalrać 
się rozmadle teehniki ku wielkiej szkodzie 
dzict sztuk aniklo rozcieranie Iarh: 
Zatraciło się z czasem poczucie reak- 
chemicznych. Kklórym podlegają 
barwniki przy mieszaniu, wiązaniu.spo- 
sobie stosowania Sląd owa różnica mię- 
dzy sturymi obrazami wicezmie młodymi 
i żywymi a współczesnymi  plótnami 
czerniejącymi, psującymi się z dnia na 
dzień 


„Wr 


z ideologami Encyklopedii od 
Diderota do Condorcela nauczania aka- 
demickie, podniesione da cudności je- 
dynego powszechnego prawa slworzyło 
wreszcie szlukę ludową. Rzemiosło- 
bardziej oddalają się od 
W roku 1672 słownik akademii 
raz pierwszy umieszcza slowo ar- 
dzisiejs ym jego znaczeniu. 
iając go słowu rękodzielnik, 
avisan. Rozłam międ: rzemioslem a 
Szlukumi Pięknymi r w języku samym 
dokonany został. 

Olwenie należaloby na nowo uświa- 
domić sobie bralerstwo ludzi pracy. sla- 
raé się powrócie do tej pierwolnej 1- 
denlnej jedności, Czy dążenie do powro- 


po 
lysla w 
przeciwślia 


tu do jednego. wspólnego gniazda 
nie jest uporczywą tendencją ludziw 


ści? Marzenie lo bezustannie w ludziach 
pokutującc. w różnych okresach r. 
ne przybierało kształty: jest może szu 
lone ale piękne, marzenie to o miłości i 
pokoju. 

Zbłiż doń w państwie 
szluki, gdyby i rzemieślnik i artysla sta 
Wsie ig 'zmem pracow gdyby 
artysta z talentem swym czy geniuszem 
lączył cierpliwość i uezciwoś robot 
nika. w i pomysłowość 
mieślnika mielibyśmy zr 
nie”, ale z najwyźszyłm poziomem. 

Zadajomy sobie niekiedy pylanio, jaką 
wartość pod względem sztuk pięknych 
epoka naszą przedsławia. Slrzeżmy się, 


Wtedy 


by pod pozorem wychwalnia ç W 
minionych. być niesprawiodliw r 
nie Gda piękna 


nie 
dziach 
mikrokosmosie przemyslu ludzkiego. ja- 


asta w lm 
olbrzymim 


wyczerpały się. nie 
dza lwórcza. W 


kim hyla wystawa z roku 1947, estelyka 
adzila zarówno w ogól- 
ak i w wykonaniu szcze- 
gółów Widzieliśmy jak sztu 
slać potrafiła BARRA nauki w rozm 
zezeniu wykorz: nia Świalła aż 
reklamy włączn 


do 


We wszysikich pawilonach. w róz 
nej poslac, jako sztuka stosowana. de 
koracyjna. czy religijna. wszędzie pa- 


nowala pokazując ile miejsca w zyciu 
ludzkim zajmuje. 
Ciekaw byłem udziału eudzoziem- 


ców w lej sztuce współczesnej. o kló- 
j mówi się często, że przedstawia wzro- 
kowi coś niewykończone.o. gdy wręcz 
przeciwnie jest jeszcze niedokończone... 


wychowanie naszego oka. 
Zachwycony byłem rozkwitem sztuki 
dekoracyjnej, freskn. Poluev nawi 


ja do tradycji pysznego swego humaniz 
mu, damy i dworzanie a lutni 
nad brzegiem rzeki; a Holendrzy. ci 
urodzeni marynarze. handlarze ryb, 
przekonywują nas jak malownic: 
sardynka jakimkolwiek zapri 
sosem 

Znuważyć można Dx leraz 
sztuka kwilnie nadal. bynajmniej 
nącym nie jest polożenie arlysty 
objaśnić. dużo bv mi przyszło mówić. 
W .„Kaprysach moich wypowiedziałem 
się już zreszlą W dość. sądzę, rozsądny 
i jasny sposób co do lego zagadnien 

Mizerne jest wynagrodzenie Muz 
lak jak i sztuki. Arlysla współczesny 
drogo swą wolni placi 

Skoro mowa o wolności 
my sobie na pociechę. Ba 
we Francji bardziej niż gdzie indz 
chował wolność dus Mniej podlega 
kontormizmowi niż w państwach lolal- 
nych — jak Włochy. Niemcy. łłosja — 
gdzie rządzi nie rozumny palriatyzm, 
na straży narodowej lradycji stojący 
anujący prawa inteleklu uniwersalizn 
inteleklu). lecz mislyczny i bałwochwał- 
czy nacjonalizm usiłujący podporządzo 
inlelekl Fizjologii rasy luh korz 
ściom swej polityki. a oznacza la śmierć 
sztuki i wszelkich walorów duchowych 
czlowieka. 


powiedz- 


|mapa: E | 
OD WYDAWNICTWA 


Adres „Wymiarów* został zmieniony: 
” M 


Łódź, Kilińskiego 93 
Telefony: drukarnia $ia- 64, red. 
T. Sarnecki 216-90, red. G. Timo- 
fiejew 278-00 


Z powodu zmian w pracy natury 
organizacyjnej numer 8 „Wymiarów“ 
został opóźniony i wychodzi za styczeń 
i luty. Następne numery będą uka- 
zywały się regularnie co miesiąc, 
w pierwszych dniach każdego mie- 
siąca. 


Pismo opiera swój byt na prenu- 
meracie, dlatego prosimy P. 'T. Czy- 
telników o wpłacenie zaległej prenu- 
meraty za rok 1938 (zł. 7.50 za 7 nu- 
merów). 


Należność wpłacać można na konto 
K. K. O, m. Łodzi nr. 609, przekazem 
rozrachunkowym nr. 56 lub zwykłym 
przekazem pocztowym. 


ŚLĄSK CIESZYŃSKI PRZED 20 LATY 


Tadeusz Landecki 


Rewindykitej wydartych Polsce 
przed 20 Taly części Śląska Cieszyńskie- 
go aktualizuje w naszej świadomości 
sprawę genezy koniliktu polsko-cze kic 
go. zaś przypadająca w styczniu r. b. 
Tocznica królkiej lecz bolesnej wojny 
Polski z Czechoslowacją nakazuje od- 
ré w pamięci przebieg ówczesnych 
zeń. które doprowadziły do wy- 
i między dwu sasied- 


śwież 
wyc 
kopania przepi 
nimi narodami 

Sląsk Cieszyński. słunowiący 
Lo zw Slaska Auslriaekiego. który po 
wojnie siedmioletniej utrzymał się przy 
monarchii Habsburgów. był i pozosta 
do naszych czasów ziemią elnograficz 
nie polską. Ostalnie przedwojenne spi 

ludności urząd: przez Czar: 
no-żóllą. ulegla wpływom czeskim ud 
eje, wykazywały bezwzględną 


minist 


przewagę żywiołu polskiego na lerenie 


ñskicgo, Przewagi lej. dzię 
ki niczłomnej wytrwałości Judu ślą 
skiego. nie skruszyły wysiłki Czechów 
i Niemców. zmierzające do wynarodo 
wienia Polaków środkmni presji za 
równo moralnej, jak i ekonomicznej 


Śląska Cie: 


Flomienny patriotyzm ludu. wycho- 
wanego w pięknych Uradycjach Stal 
macha i Cianciaty. uu Irzy pol- 


kie sironnielwa. działające na Śląsku 
Ciesz. a mianowicie Związek Śląskich 
Katolików. Polskie Zjednoczenie Naro: 


dowe i Polska Partia Socjal-Demokra 
tyezna. ; 
Gdy wybuchla wojna šwiatowa,zja- 


wily się duchowe wezi łączące Sla- 
zaków z narodem polskim. Wszystkie 
stronnictwa polskie stanęły solidarnie na 


yruncie walki o niepodległość. w: 
przedzując nawel w enluzjazmie in- 
ne dzielnice 600 mlodych ląznhów 


wstąpiło da szeregów legionowych. by 
pod wodzą Komendanla dobijać się 
wolności, Gdy zaświlaki na dałekim ho- 
ryzoncie julrzenka wyzwolenia dla na 
rodu polskiego. enla ziemię cicszy ską 
ogarnął zapal patriotyczny. Już w 1917 
roku na zgromadzeniach obywatelskich 
w Cieszynie i w innych miaslach Śląska 
zapadły jednomyślnie uchwaly. wyraza 
jące wolę teg slurej dzielnicy piastow. 
iej należenia do Polski wskrzeszonej. 
W październiku 1918 r. kiedy sli- 
ra Auslria Zzuczęła się rozsypywv 
w gruzy. posłowie śląscy ks. Londzin 
i Reger oświadczyli uroczyście, że zie 
mia cioszyńska uważa się część skła- 
dową państwa polskiego. Wobec licz 
nych oznak zbliżającego się przełomu 
dzicjowego. zapanował na śląsku na 
rój prawdziwie podniosły. W nia 
ach 1 osadach iczych odbywaly 
się wiece. ha klórych ludność ziemi 
cieszyńskiej uchwala z zapałem r 
zolucje domagujące się przylączenia da 
Polski 


gór! 


W tej sytuacji okazało się r 
konieczna ujęcie szezytnych dążeń Sla- 


ków w ramy organizacji. 19 paździej 
nika uformowada się w Cieszynie Rada 
Narodowa, klóra miała być najw 
reprezeniacją ludu polskiego. a zarazem 
Lymczusowym organem lokalnej władzy 
wykonawczej. Sk iłu się z 22 człon- 
ków. przedsiawicicli głównych stron- 
nietw politycznych kraju, a na jej czele 


działacze naro 
Michejda i Re- 


irzej zasłużeni 
Londzin. dr 


stanęli 
dowi: Rs 
gër 

Opierając się uu poszezególnych mit 
nifestacjach patriotycznych. wyrażają- 
cych w sposóh niezaprzeczany wolę hid- 
nosci, proklunowabi Rada Narodo s. 
vńską jako prowincję Rz 
i oświadczyła, że uznaje 
rząd polski w Warszawie, jako swą 
wladze zwierzchnią. 

Następnie zaczęła Rada przygolowy 
wać się do przejęcia administracji 2 rąk 
miejscowych urzędników. ezęściawo Po 


ziemię cic: 
czypospolile 


laków. lecz szybko biegnące wypadki 
prześcignęty le zamiary. W nocy z 31 
października na 1 listopada grupa ofi- 


cerów Polaków z garnizonu cieszyński 
go pod dowództwem por. Matusiaka do- 


M 
zy 


LX 


zg: 


=" w, 


3 


w 


$ 


Świder 
(akwarela) 


Franciszek 
szkic witra 


konaklı przewrotu wojskowego. opano- 
wując koszary i arsenał. rozbijając Au- 
slriaków, usuwając dotychczasową ka 
mendę miasta 

Czesi zuchowali się wobec tych po 
czynań naluralnie, jakby uważając za- 
władnięcie krajem przez Połaków za 
objaw zrozumiały i słuszny. Oficerowie 
cztscy podczas przewrotu współdziała- 
li nawel z Polakami. Dlatego Rada Na- 
rodowa. nie przewidując żadnych nie 
spodzianek, postanowiła uregulować na- 
N choéhy prowizoryczn 
sunki z Czechami przez doprawadzenie 
do delinilacji lerylonalncj na Śląsku 
Czesi uznàli za podstawę porozumienia 
zasadę elnograliczną według wyników 
oslalniego spisu ludności. 5 listopada 
1518 r. zoslała w Polskiej Ostrawie pod- 


pisana przez Radę Narodową i Narod- 
ni M umowa, według której 
Czesi mieli ohjąć władzę w powiecie 

a 


W cieszyńskim. 
W len sposób 
czeski 


zaś 519 kms. 
Po zawarciu ukladu Rada Narodowa 


ystąpiła bez zwłoki do wprowadź 
administracji polskiej na przyna 
teżnym jej terenie: polskie wladze woj 
skowe zaś ustanowiły ślyski okręg woj- 
skowe w Cieszynie, podległy okręgowi 
generalnemu w Krakowie. I powierzyły 
go pułkownikówi Łalinikowi. Formucyj 
wojskowych na klóre można bylo li 
czyć; |. j. złożonych ż Polaków. znaj, 
dowalo się b. niewiele, Jednak ce 
lem zadokumeniowaniu golowości Sla 
zaków do niesienia oliur na rzecz 
sprawy ogólnonarodowej wysłimo pod 
Lwów jeden batalion pieeholy. pr 
zhrajna obsada Śląska zoslaki poważnie 
nszczuplona 

Tymczasem Czesi rozwinęli namięlną 
ację u sibie w kraju i na Zachodzie. 
cheqe wykazać, że cały Sląsk im się na- 
leży. Powoływili się przy tym na swe 
prawa historyczne do Śkiska. jako jed- 
nego z krajów Korony Sw. Waeliwa, o- 
z na konieczności gospodarcze nowej 
Czechoslowaeji W konkluzji żądali 
przekreślenia umowy listopadowej. lak 
dla nich krzywdzące]. W końcu lislu- 
pada Zgromadzenie Narodowe w Pr 
dze Czeskiej zażądało wcielenia Sla- 
ska do Czechosłowacji, zaś w poc: 
kach grudnia oglosiło, ze cala ziem 
cieszyńska sianowi integralną część ve 
publiki ezcchosłowackiej. Rząd 
zaprotestował w Warszawie 
naruszeniu 
choslowacji na 
ipso faclo. że 
stopadowej. 

Odląd Czesi zaczęli siç przygolowv- 
wać do zbrojnego wystąpienia, o czym 
świadczyła koncemracja wojsk na Mo- 
ruwach i w rejonie Frydka. Polacy nie 
wierzyli w możliwość wiarołomnej i 
gresji choć częste incydenty granicz- 
ne powinny byly zaostrzyć naszą czuj- 
ność. Po odeslanin 1 batalionu do Ga- 
heji Wschodniej dysponował płk La 
inik siłą. wynoszącą zaledwie 1200 lu 


praski 
przeciw 
praw zwierzelniczych Cze- 
ku. stwierdzając 


nie uznaje umowy U- 


i L działa. Dla wzmocnienia obro- 
ny kraju ulworzono wprawdzie mili 


cję ludowi, która liczyła kolo 6 lys 
ludzi, lecz byki ona licho wyszkolona 
i jeszcze gorzej uzbrojona 
*Tymczasem Czesi parli da slwor 
dokonam 


ma faktu (0. świudomi swei 
przewagi militwoej, zgromadzili bo- 


wiem 16 tys. dobrze w 
ska i mogli ści i lakze odpowied- 
nie rezerwy. Rozporządzając wpływa- 
mi wobec rządów wielkich mocarstw 
koalicji postanowili wyzyskać le wpły 
wy dla swych interesów. Czas naglił, 
bo 26 stycznia miały się odbyć na Ślą- 
sku wybory da sejmu w Warszawie. 
leez Czesi chcieli je udaremnić. Niejso- 
kój lez wywolaly nowiny. które na- 
deszły w slyczniu, że ster Rzplitej objął 
gabinel Paderewskiego, wiedziano. że 
nowy premier cieszyl się wielkim avto- 


rylelem na Zachodzie i posiadał kre- 
dy! moralny w Anglii i Ślanach Zjed- 
naezonych. Dialego postanowiono w Pra- 
dze akcję przyśpiesz: pomeważ nie 
zdołali Czesi uzyskać dla swych poczy: 
nań bezpośredniego poparcia koalicyj 
nych stworzyć pozory in- 
gerencji y rslw, poltra- 
Yili skłonić przynajmniej kilku oficerów 
icyjnych, 
skiej narodowości, do współudziahi w za- 
mierzonej akcji. 

Dnia 23 stycznia 1919 r. o godz. 11 
przed pol. zgłosili się na zamku cie 
SZ) n ppik. Snejdarek ¿w mundu- 
r [ran im,. mjr Grosslield ¿An- 
glik , kpl. Maunyt (Francuz), mjr. No- 
zeda w mundurze włoskim: i por. 
Voska (w mundurze amerykańskim 
Delegacja ta zażądała od plk Lalinika 
cofnięcia wojska polskiego poza rzekę 
Białą, Ú j. opuszczenia Śląska Cicszyń- 
skiego A gdy plk Lalinik zastrzegł 
się, że musi uzależnić decyzję od stano- 
wiska w lej sprawie swego rządu. pplk 
Snejdarek zgodzil się na termin dwu- 
godzinny, po którego upływie odwrót 
winien się rozpocząć. 

Rząd polski polecił wojsku bronić 
a lecz gdy Czesi 23 stycznia. zre- 
szlą jeszcze przed upływem wyznaczo- 


nego terminu, wiargnęli pozit linię gra- 
niczną, zajmując Bogumin i ZU 


jących wielokrolnie sił niep 
iku dni 
y dzięki nadciągującym ze 
wsząd posiłkom oraz zastępom ocholni- 
czym miejscowej ludności robolniczej 


Z WYDAWNICTW ŚLĄSKICH 


„Zaranie Śląskie" 1958 r, kwarlal I u 
alowieć - Cieszyn. Redakcją kieruje  komilet 
w sklad którego weladzą dr. Roman Lulu: 
dyreklor Jaslylulu Stąskirgo w Kaluwicach 1 
dyrcklor Franciszek Poplalek, prezes Tawarzy 
stwa Ludoznawrzeg e „Zarmie Sly 
skie się j i fakt len prze. 
mawia chłubnie na korzyść redakcji a admin 
Wysoki poziom naukowy, lilerae 


ny czosopiuna nuleży lu dabilnie pod- 
od artykulu 
Położenie włościan 
pruskich ko. 
wieku”), który 
iórnym Się- 
przez panów 
sprawy Gó 


ramy luslo- 
utka 


działalność 


rycznega Ludwika Ki 
órnym Śląsku a 
inwentarzowyeh w XVII 

la nedzę polskiego na 
sku i ueisk_ chlopsiwa stosuwi 
ziemian > Tad. Peiper |, Odglosy 
nego Sisku w Hiszpanii w roku 1920 w okresie 
plebiseytu") omawia swoją rolę, jako korespon- 
enla madryckiego „El Sol“ i harceloñakiego 
„La Publicidad í przyznaj do lego, ze 


m 


uświ ludu 


jeden jego artykulik przyczynił się skromnie da 
Iwieni sprawy piebiseytawc) Górnego 
Śląsku — nú korzyść Polski Ks, Jóse! Bu- 
ryan („Deska dokumenten słara si w sposób 
polemiczny udowo:tnié, że pierwszą kaplicę emen- 
daeng w Wiśle wzniesiono w r. UU czemu jod- 
uak zaprź nadal Franciszek Poplol 
szcze o kościele wislańskim‘ ) 


ne są do historii prasy polskiej na Górnym 

którego czasopiśnu  posindają wielką 
wagę iaroilową, a nie są dalad w całości źródło- 
Jacku Koraszewykiego: „Pa- 
ludu górnośląskiego K. Kosickiego , 
Ludwika Mustola: „Powstaniei znaczenie tygodnika 
„Schlusier — Szlązak' (Musial uwidocznił tu ha- 
niebną rolę regenta Juna Norasa, Wincentego Ogro- 


wy opracowane 
radnik dl 


i tórnic zej. Po opuszezeniu Cieszyna 
polskie zalrzymały się na linii 
sly i lu slawiły już skuteczny opór, 
jąc 20 slycznia w bitwie pod Sko- 
n przeciwnikowi ciężką porażkę. 
h ulrz sam Czesi inicjalorzy wojny, 
zaproponowali za zenie broni. 
Tymczaseni jd Rzplitej podjął c- 
ner kiczną akcję dyplomal zna wo- 


rozpoczęła w. Radio». = 
cję. Rola pewnych czynników politycz- 
nych koalicji w tej sp nie zoslałą 
doly należycie wyświelonu Puderew 
ski zaprolestował od razu przeciw Z 

maniu umowy listopadowej, Czesi zaś 
hronili twardo swego slanowisku Wre- 
szęie 3 lulego SLA w Paryżu umowa 
polsko-czeska. Nagradzala ona Czechów, 
gdyż wprowadzała na Śląsku nową ko- 
siną da nich linię demarkacyjną, 
według lej umowy, zreszlą zawartej pro 
wizorycznie, Pol raciłu c: po- 
wialu cieszyńskiego, zagiębie karwi 
skie, Bogumin z linią kolejową. 

Po podpisaniu umowy paryskiej 
Czes zwiekali z wykoni- 
niem i dopiero 26 lulego wojka polskie 
mogły zająć Cieszyn, Losy Śląska mi: 
lv się ostatecznie rozstrzygnąć na fo- 
rum międzynarodowym. Rada Najw 
sza Koalicji zamierzała przeprowad 
plebiscyt ludowy, polem wysunięto ko 
cepcję arbitrażu. klórego podjąłby 
król belgijski Albert, wreszcie przyszlo 
inne ra qzanie sprawy, Gdy rząd pol- 
ski zwrócił się w obliczu inwazji bol- 
cj w r. 1920 do mocarstw koa- 
haniem udzielenia pomocy. po- 


drińskiego: „Wykaz czasopism śląskich w Bibliotece 
Uniwersyleekiej we Wrocławiu” (przy tym należy 
zauważyć, że czasopisma górnośląskie z XIX 
wieku należą częściowo do rzadkości, częściowo 
zaś prawdopodohnie już się me zachowały), Jan 
Galicz napisal „Felielon literacki w najslarszych 
Śląska Cieszyńskiego (1848 - 1878), — 
pograniczu historii, literatury, biblio- 
gralii śląskiej 1 t, d. sloi arlykuł Jana Kwiat- 
kowskłego (.Z siedziby Karola Miarki"), w któ- 
rym się mieści wiele warlościowega maleriatu 
wspomnieniawega i bibliograficznego z części 
wieku XIX i z początku XX, materiału ty- 
czącego Górnego Śląska. Szkoda jednak, że wy- 
klad ariykułu miejscami szwankuje. 


pismach 


literatury śląskiej na 
ania Śląskiego" jest Mustoł Pawel 
ura polska na Śląsku po r. 1818) 
awla Musiola jest fragmentem z większego 
którego wydanie uwożomy za palącą jo 


dzji 


Irzebę — O wrogim slosunku do Polski pewne 
go odłamu niemieckiej lileratury pięknej, alarmu- 
je Wrunelszek Lech („Charsklerystyka Ślązaków 
na padsiuwie powieści nlemieckich') 
Liloraturę piękną reprezentują jako poeti: 
Merek Florian, Łysohawsky Ondra, Miśniakow- 
sku Jadwiga, Szewczyk Wilh. 1 jako prozalcy 


ley krylyczny 
momen! i Skłonili dyplom lów 
Rady Na ajwyższej do umieszczenia wśród 
poslawion vch Polsce w Spaa upokarza- 
jących warunków lakże rezygnacji z 
ej części Śląs| Cieszyńskiego. 
(zja zoslała powierzona Radzie Am- 
basadorów. klóra 28 lipca wydała o- 
rzęczenie. i la calkowicie pa linii dą- 
zeń czeskich. Polska zatrzymała obszar 
1009 km kw. i 110 lys. mieszkańców, 
w czym 2 tys. Czechów (1,490), Cze- 
chosłowacji przypadło 1273 km kw. i 
283 tys. mieszkańców, w aż HO 
Polaków ¿19 proc.) tereni 
yznunych Czechosłowacji znalazło 
W gmin z większością polską, po 
stronie naszej nie było ani jednej gminy 
z większością czeską. Polska traciła hu- 
ty trzynicekie i zagłębie karwińskie, 
nade wszyslko liczne zastępy wy- 
bowanych patriotów spośród lndno- 
i Ślą 
Jedyną pociechą dla Ślązaków, za- 
garniętych przez Czechosłowację, b 
ly pamięlne ZONE) wypowiedziane do 
ich dele (aczelnika Państw 
„Należycie do nas i związani z nami 
jesteście na dolę i niedolę. Śląska ni- 
gdy się nie wyrzekniemy. Czekajcie z 
ara i wytrwajcie. Powlarzam. my się 
was nigdy nie wyrzeknienm 

Te prorocze słowa 
szmka nabrały A 
w chwili, gdy Śląsk Zaolzański po 20 
latach cierpień i walk o swe narodowe 
prawa slal się inicgralną częścią Rzpli- 
tej 


Muar- 


ego 


tenże sam Szewczyk, Morcinek Guslaw (w frag- 
z powiesci 
yprawç przemytników nadgranicznych), Julian 
Przyboś, (którego proza zawadza już o poezję 
w impresjach noszących lylul „Li gwar") 
| Jerzy Probosz („Wosele górali istebmiafskich, 


mencie „Wyorene kamienie" opisuje 


e i 


dramat pisany w gwarze miejscowej). 

Badania antropologiczne i nad inteligencją 
dzieci na lerenie Śląska znajdują swój wyraz 
w arlykułach Karola Słojnnowskiego 1 Józefa 
Pietra. 

„Nateriały”, „notatki“, recenzje i in. aglaszają 
Alfred Jesionowski, Jan Reychmau, Fr. Kulisie- 


wież Szymiczek, Ludwik Brozek, Jan Gu- 
lez, Jan Broda, Em, Sukiennik, A. Padżorski, 
dr. Antoni Snowacki, AJ. Waszek, Tad. Pietry- 
kowski i in 


yly zdobią drzeworyty Jana Pelara, Pawla 


Stellera | Jana Walacha (len oslałni ze Śląska 
Zaolziańskiego) 

Zeszyl drugi poświęcila redakcja Franciszko. 
wi Popiołkowi, zesłużonemu badaczawi historil 
Śląska zyńskiego (arlykuly: L. Brożka, ks. 
E. Grima, W. Olszewicza, wiersz: Flor. Berka 
i bibliogratia prac F. Papiółka, obejmująca — ad 


r. 1904 do 193R — 295 pozycyj). 
AR 


Przedłużenie konkursu literackiego „FI ymiarów“ 


Na życzenie naszych Czytelników i Prenumeratorów przedłużamy termin nadsyłania 
prac na konkurs literacki „Wymiarów" do dn. I kwietnia 1939 roku. 


Z powodu wyczerpania numerów ubiegłego rocznika z kuponami, 


upoważnialącymi 


do udziału w konkursie, prace w obecnym okresie można składać bez tych kuponów, 


ZE SZTUKI POLSKIEJ 
NA ZAOLZIU 


Franciszek Swider — Rebelianci (rzeżba w drzewie) Karol Piegza 


Ze szychty (akwarela) 


PRZEGLĄD LITERATURY POZNAŃSKIEJ 


Hieronim Michalski 

Na początku był „Zdrój“. Tak. jeżeli 
chce się mówić a dwudziestoleciu li- 
leralury poznańskiej, lo przede wszy 
ilkim Irzeba uwzględnić rolę. jaka przy- 
padla do odegrania temu pismu. Był 
to rola inicjalora i pioniera. „Zdrój 
rodzi się w październiku 1917 r., a więc 
włedy. kiedy nie opadły jeszcze fale 
zamęlu wojennego. a poza lyvm rodzi 
się na mruncie. klóry przysłowiowo już 
ochrzezony został „ugorem”. Wielkopol- 
ka nie lyle uboga byla w talenty, bo 
przecież ród swój wywiodło siąd wielu 
twórców, ile nie zdohyla się po prostu 
na stworzenie atmosfery, klóra sprzyja 
taby rozwojowi lite Vo „Zdrój w 


byt po dlugim okresie ugorowania nie 
viko pierwszym  wróżącym odmianę 
przejawów życia. ale byl lukże przeja 


wem walki 0 zerwanie z dolyci 
wym zastojem 

Sama działalność „Zdroju“ przeds 
wiała się, jeżeli uwzględnić ów 
Uo. dosyć dziwnie. Próbowano w) 
z drzemki poczciwego poznańskiego M- 
listra, slawinjąc mu przed oczy szlu- 
kę ekspresjonistyczną, a klórej idealy 
dopiero przychodziło walczyć zajadle 
nawet między wspólbracią lileracką, By- 
to zatem walka na dwa tronly. I je- 
zeli w 1922 r.. kiedy „Zdrój“ upadi. wą 
dawalo się skupionej dookola niego gro- 
madee poetów. że chociaż przegrali 
walkę swą z bezdusznością społeczeń- 
stw lo za lo bardziej owoena była ich 
walka o nowy lyp sztuki, — to rzeczy. 
wistość, ujrzana leraz z perspeklywy 


Zenon Kosidowski 


dwnudzieslolecia, nieoczekiwanie odwró- 
ciła bilans tego rachunku: walka o no- 
wy lyp szluki zakończyła się poraż- 
ką, ekspresjonizm dawno przecież jako 
rekwizyt złożony zoslal do lamusa lile- 
rulury, a zwycięstwem uwieńczyła się 
ie. mimo faktycznej por: 


ażki w po- 
slaci upadku pisma, walka z marlwolą 


społeczeństwa. lo jednak działalność 
„Zdroju“ wydatnie przeorała jałowy u- 
gór. 

Ekspresjonizm. dzisiaj już prz 
brzmiały, był mimo wszyslko zjawi 
skiem interesującym I lo nawet może 
więcej ciekawi sam kierunek. niż po- 
jedyńczy poeci, Program kierunku po- 
wstawał od razu Najpierw Jerzy 
Hulewicz, założyciel i redaktor „Zdro. 
ju”, wskazywał na koncepcje kosmicz- 


Zygmunt Zalesk 
B -prezya 


'nt m, Poznania 


no-mistyczne romantyków, jako 
do klórego wrócić wmna now: 
Dalej Przybyszewski, który patrono- 
wal lemu ruchowi. ochrzcił usiłow: 
nia zdrójowców mianem ekspresjoni 
zmu, wiążąc ieh próby z ekspresjoniz 
mem niemieckim. Wreszcie Zenon Ko; 
sidowski i Jan Slur sprecvzowali osla 
tecznie założenia kierunku. jako © 
presjonistyczny bunt Ducha. a więc 
szlukę, klóra loruje drogę duchowi i 
wyzwala „człowieka wiecznego”. Teo: 
rie te. zbiegające się częściowo z ro- 
wolucyjnymi teoriami malarskimi, któ 
Te wsl sač poczęły Europą jeszcze 
na kilka lat przed wojną, posiadają 
W wiclu momenlitch znaczenie i mogły 
by być związane jeszcze z dążentani 
dzisiejszej awangardy. Ale twórczość 
zdrojowców, realizu ową teorię. nie 
budzi już oddźwięku. Z grupy w skład 
której wchodzili: Jerzy Ilulewicz. Wi- 
told Hulewicz *Olwid , Zenon Kosidow- 
ski, Adam Bederski. łan Stur. Slani- 
sław Kubicki, wyróżnić można Beder- 
skiego i Kosidowskiego. których kilka 
utworów pretenduje do miejsca w an- 
tologii, charakteryzującej rozwój nowej 
pocz 
Dziatalno: roju". po którego u- 
padku znowu co prawda zapanował kil- 
kulelni zaslój, miała znaczenie pod tym 


przede w: 
dziła do 
siły, że kiedy mianowicie na przełomie 
pierwszego i drugiego dziesięciolecia za 
powiadać się zaczęło bujnicjsze 
literackie. to można bylo mówić 
tylko o literaturze w Poznaniu, ale już 
io lileralurze poznań kiej. Dużą rolę 
odgrywają jeszcze przybysze z innych 
onów. żeby wspomnieć bodaj wyklę. 
dzisiaj a dawniejszego ulubieńca 

Emila Zegadtowie: częściowa także J. 
E. Skiwskiego Ale liczyć można także 
emigrunlów. jak poza Kasprowicz 
i Przybyszewskim Jerzy i Witold H 
lewieze. klórzy na obcych już terenach 
dochodzą do rozkwilu twórczości. Z te- 
go względu za eluraklerystyczne na 
leży uznać obecnie przemitszanie sie e- 
lementu napływowego z miejscowym, 
przy czym trzeba zaznaczyć, że jednak 
element miejscowy tami 
cor 


nie 


zaczyna z 
więcej dochodzić do głosu. 

Najwybitniejszego obecnie przedsta- 
wieicla lileratury poznańskiej należy bez 
wąlpienia widzieć w Stanisławie Wa 
sylewskim. nieporówninym gawędzia- 
rzn i Św sm slyliście, pisarzu zdo- 
bywającym pierwszorzędną rangę w Ti- 
teruturze ogólnopolskiej. Odrębną pozy 
cję z Lwórców slarszcgo pokolenia zaj 
muje Szczepan Jolgński (Bogdan Kiu- 
lerwa alor kilku dramalów, z których 
najbardziej, znany i uznany jest ..Prze- 
chodzień” oraz nader ciekawych cs- 


sayow z pogranicza filozofii i religii, 
z których wymienić trzeba ostatnią 


Stanisław Wasylewski 


la tajemnic“. Ten drugi 
dział [wórczości domaga się szezególnie- 
go podkreślenia. jeśli zwazyć, że jest 
lo dziedzina Ink bardzo u nas zaśmieco- 
na dewocyjnymi nuernolami, a Jeleński 
właśnie potrafil się ustrzec wszystkich 
czyhających na lym terenie niebczpić 
czeństw Jest to artysia niedoceniany, 


lalent interes i subtelny, dyspo- 
nujący znakomitymi walorami tylu. Na 
pograniczu wlaściwej prozy, w której 


chce się widzieć raczej powie: 5 
lukże Arkady Fiedler. klórego nazwi- 
sko glośnym uczyniły reportaze z K 
nady i z nad Amazonki. 

Jeżeli chodzi o twórców mlodszego 
pokolenia, lo na tym niepostycznym le- 
renie, taka bowiem islnieje o Poznamu 
. prym wodzą właśnie poeci. Naj 
większą popularność i uznanie zdobył 
Wojciech Bąk. żarliwy i głęboki pocta 
uczuć metafizycznych i religijny 
slępuje mu rozgłosem inny pot 
gijny Skmisław Bąkowski, aulor 
ciekawych zbiorów wierszy nacechowa 
nych nastrojem zadumy 1 kontemplacji 
Salyryk, zreszlą s lyryk najwyższej 
wprost w Polsce klasy, przysłonił poetę 
aną krzywdą w Arturze Marii 
asar a jesl lo przecież poela o- 
Cp. Frapujące „ao: 


ZA S. SETIR SSA 


wia równie 


niu niczwyk i ekscentryczna, wyła- 
dowująca w rozwiehrzonych pale- 
kuch i niemniej epatują- 


uroku balladach 
jący w swej poe- 


i pełnych 
Szymon Pigwa. rcali 
zje najyłębiej wielkopolski charakter, 
przedstawia lilenl mocny. surowy. pet- 
ny proslaly i dynamiki. urzekujący su- 
gestywnym rytmem wiersza. Jadwiga 
Popowska reprezentuje w tej płejadzie. 
obok poelek  „Promu. muzę kobieca, 

Również Aleksander Janta-Polczyń* 
ski, znamy przede wszyslkim jako cza- 
rujący glole-Lroller, slanowi niemałą i 
interesującą indywidualność poetycką. 
Osolna uwaga należy się grupie poelyc- 
kiej „Prom“. wydającej pismo pod tą 


amą nazwą skupiającej kilka praw- 
ie inloresujących lalenlów. Grupę 
slanowią: Halina Brodowska, Nora O- 


Alm Kasko, 
aw Przyłus 


nicka, Edwin Herbert. 
żugeniusz Morski. Bronis 


i Zygmumi Psarski. Na le ch aruktery- 
stycznego, nieco hermetycznego este- 


klóra z tego względu z 
muje w rozwoju dzisiejszej poezji od- 
rebuy pozycję. wyrózniają się przedo 
wszystkim Herbert. Morski. Pr: 
Psarski, talenty budzące zaintereś 
nie nie tylko w partykularzu poznań 
skim. 
Ime dz 


lIyzmu grupy, 


ly Iwórczości są mniej buj 
ne od poezji, klóra ma jeszcze rezerwy 
w młodych lalentach. Co prawda 

w powieści, którą dłuższy czas repre 
zentowal jedyny Boleslaw Koreywo, Wy- 
mienić można obecnie kilka nazwisk 
więc: Józel Kisielewski, debiulujący cie 
kawa powieścią „Powrót“, w której od 
malował prowincjonalne srodowisko 
wielkopolskie i w klórej akcentował 


mocno problematykę katolicką W po 
wie! 


ci tej Kisielewski nie wyzwolił się 
e całkowicie ze schemalu zaścian- 
dotąd u nas charakler mającego 
ciopisarsiwa katolickiego. ale 
tym niemniej otworzył pewne nowe 
perspektywy. Stelan Balicki. noweli. 
i aulor cenionych pow i, uwodzony 
jest w pierwszym rzędzie przez pasję 
analityczną. w której leż poki 
pierwszorzędne aluly: doskonały 
zwłaszcza, kiedy opisuje typy chlop- 
ców szkolnych. Niemalą rangę lalen- 
tu każe przyznać nowa powieść „Sprz 


powieś 


wa pminy 
skiej, dotyche 


Ccynowy” Wandzie Brze- 
s znanej jako noweli- 


slka. zdobywająca liczne nagrody na 
konkursach. Dalej Antoni Kauwczyńs| 

ceniony noówelisla i powieściopisarz, 
zdradzający dotąd orienlację ku tema- 


tom marnis! 
becnie powieś 
szcie wshomniee 
Brzezińs 
wel pisanych w gwarze wielkopolskiej 

W dziale Iwórczości dram: ilycznej na- 
Suwa się również kilka nazwisk A więc 
obok wspomnianego już Jelińskiego i 
komediopisurzn Józefa Rączkowskiego 
ze slarszego pokolenia. wymienić Irzeba 
aka, aulora „Powroln i „Tyberiuszi 
raz Irzech nieogłoszonych dotąd dra- 
matów, dalej Janusza Teodora Dybow- 
skiego. debiulującego przed paru laty 
sztuką „Po tej i po lamtej stronie”, o- 
raz utalenilowanych autorów dramalów 
diowych Stanisława Sojeekiego i SI 


powiadający o- 
Poznania. Wre- 
trzeba Jolentę 


Lutaj 
ką. autorkę interesujących no 


nisłuwa Kubickiego, dawnego  poelę 
Zdroju" 

Nie najgorzej również przedstaw 
się stan krytyki literackiej. Większo: 


eo prawda przedslawieieli leg 
lu, to przede wszystkim AE, deat 
ak Witold Nosków: Jerzy Kol- 
ler, krylycy zreszta ATZ odzna- 

v się indywidualnością sądu i 
arskim. Na pograni- 
iwej i teatralnej la- 


tcorelyk literalury. 
Na pograniczu krylyki i nauki obraca 
się oslatnio Zenon Kosidowski. winy 
poela Zdroju“, teorelyk ckspresjoniz- 


zmakomily 


| 
yem. a an 


Pałac Działyńskich — 
siedziba Związku Zawod. 
Literatów Polskich w Poznaniu 


nm, czujny Krylyk. obcenie gorliwy i 
zaslużony bad: p złości kullural- 
nej Poznania. Wreszcie dwaj norwido- 
łodzy: Zygnuml  Falkows i Czeslaw 
Lalawiec. dający się poznać lylko pu 
blikacjami książkowymi. 

Ta porspeklywa dwudziestolecia li- 
lerulury poznańskiej nie byłaby zupeł- 
na. gdyby nie wspominalo się o podłożu 
organizacyjnym. Podłoże 
wszystko trudniejsze. 
walo. Księgarnia św 
bogalsza w Polsce firma w: 
stoi z daleka od wszelkiej 


i życia lite! 


ty. nie odgrywa. Najbogalsze pisma 
miejscowe są w rękach Slronnielwa Na- 
rodowego. dlatego, ze względów poli- 
lycznych skupić się około nich może 


szczupła zaledwo garstka literalów. Na 
tym le duża rola przypada do odc- 
nia Zaw. Zw Lileralów Polskich 
sługi położył w tym względzie reor- 
nizalor i dlugoletni prezes, Zenon Ko- 
sidowski, inicjalor stałych ezwartków 
literacko-artyslycznych w Palacu Dzi 
tyńskich, które zdobyły sobie dobre i- 

poza Poznaniem. Pracę Iç 
dalej obeeny prezes Związku. 
sylewski. Jezeli chodzi o 
nizację literackiego życia Poznania, 
lo niepodobna nie wspomnieć Zygmunia 
Zaleskiego, v-prezydenta miasla. kierow 


nika wydziału kultury i sztuki magistri 
lu, klóry m będąc badaczem kullu- 
ralnym. jest promotorem i rzec: jcie 
iroskliwym — opiekunem wszystkich 


przedsięwzięć kulluralnych. 
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ODWRÓCONA STRONICA 
Z „HALLAD POZNAŃSKICH 


Jan Sztaudynger 


Ongi przed laty, 

Gdy jeszcze żyły ballady, 

Rumak czarny, jak smoła, 

Gnając jak błyskawicn, 

Parsknął ogniem w głąb kościoła, 

Aż się zmrużyła gromnica 

T stanęła w olbrzymim aż po sufit blasku! 

sł rumak wrył stę w ziemię i kreslil po piasku 
Kopytem lotnym, jak strzała turecka, 

Jakieś liter zygzale niezdarniej od dziecka, 

I miałbym temat do stu może wierszy, 

Ale wiatr mnie uprzedził i przeczytał pierwszy, 
A potem odwrócił stronicy. 


NOC 
Halina Brodowska 


Moje oczy zbudzą się samotne 
prosto w twoich brunatne straże 
lecz nie jutro. Ciebie niema właśnie 
i po prostu smutno ma, Tęsknota. 


L 


i$ słoneczna niedziela błękitnym refektarzem 


zgarnęła tydzień chmurny, jak cel ponurych wnętrza. 
Teraz gwiazdy w podwórzu. Okna jarzą na piętrze. 


Dziewki tańcują w kuchm. I lampa teraz zaśnie, 


I znów oczy usypiam. A w mroku vozpiętym 
tak bardzo lubię tęsknić za tobą. Pamiętam. . 


ELEGIA O CISZY STAJENNEJ 
Bogdan W. Zakrzewski 


Skrzypiały zmierzchem stajenne skrzynie 
kwiat koniczyny wspominał o lące, 

icłokąc swój oddech na okna płonące 

— R miedzianym kale, dyszkantem skrzydeł 
wieczorną frazę śpiewały czule 

O twórz się ciszy w zmęczonej uprzęży, 

na wnękach okien pajęczyną sidet, 

Spoźnioną frazę przecięty. jaskółki 

kolistym blaskiem podgardli śmiałych. 
Wieczorna ciszy, obrzękłaś czadom. 

U słobów drzemią klacze karo-gniade, 
tłumiąc westchnienia z ugorów kamiennych. 
Chłopcy stajenni blużnią tej ciszy 
przyśpirwką błahą o tlustej dziewczynie. 
Tenor przewodził niestrzyżonym karkom, 
zmierzchem skrzypiały zawierane skrzynie. 


O kładź się ciszy w pęcinach zbołała, 
strudzonym chłopcom daruj sens pragnienia, 
tuląc swg smagłość pod ciężar wh ciała. 


LIST 
Allan Kosko 


I więc nie odpisałaś. Może nie raczyłań, 

Może nie chciało ci się, czy nie miałaś czasu. 
Inne były dni twoje, tam, wśród ciemnych lasów, 
Przejrzałaś te trzy kartki i Ña) je rzuciłaś, 


Powinna była jednak współnych wspomnien stła 
Poruszyć twoje serce i nie dać mu zasnąć, 
Chcę się łudzić, niewierny, myślą bardzo jasną, 
Że to mój głos nie doszedł, poczta zawiniła. 


Tak mało wiesz o listach! — IF tej białej kopercie 


Widziałaś to, co listem zwykło się nazywać — 
Ja — zawarłem w nią całe moje trudne serce, 


Í ty je wyłuskałaś, z bibułką pomięłań.. 
Nagle szalona pewność jak wicher się zrywa. 


Wiem — to Twoja odpowiedź w drodze zaginęła. 


NIMFY 
Nora Odlanicka 


Lukiecje, Antygony, nimfy wierne 
tluką głowami w cembrowania 
podstępnie uwiedzionych rzek, 


Biją serca jak młoty o zapory przyszłości. 
Nocami nurtem przemian niesione, 

chyba w soli łez tylko 

przeczuwają czekający u ujścia ocean. 


TRZY ZWROTKI 
Zygmunt Psarski 


Mikły blask oręża 
wyzwala, jak śpieu', 
Rzeką w nas zwycięża 
wzbierająca krew. 


Tabunami koni 

z okiełznania drwi — 

o widnokrąg dzwoni 
tętent ślepej krwi. 

Stój! Nim śmierć wywróżą 
z linij tnących dłoń, 

w bramach cichej róży 
pochylimy skroń. 


WIELKI WÓZ 
Bronisław Przyłuski 


Zlitowałby się nade mną zlitowałby: się księżyc 
gdyby konie moje miłe oplótl srebrną uprzężą 


srebrna uzda karemu wronemu jedynemu 
a chomąto srebrzone cisawemu 


Małym obłokiem wokoło niechby moje owiał czoło 


hojny żeglarz po morzu bez dna 

toć już tamby przy stoku 

Wielki Wóz zza obłoków 

wyrwał niebu dalekiemu w snach 

gwiezdne kola i dyszel co nad stodołą wiszą 
choć je wicher między drzewa gna 


AZJA 
Eugeniusz Morski 


Piętrzy miasto dzikie skały 
łotnych pustyń trwoniąc szmer, 
wodzi srebrne karawany 

po zaułkach ostry sierp. 


Azjatyckie kreślę znaki, 
w sercu żółty noszę lup, 
a kopuły jak bodiaki 
uciekają mi spod stóp. 


U wygasłych okien brzegu 
nad tęsknotą pełnię straż 
i samotny w rude niebo 
skośnooką włepiam twarz. 


Tam na piórach wyobraźni 
Jeszcze prószy gwiezdny pyt, 
odlatuje moja Azja 

cieniem skrzydła z szklanych brył. 


U POETÓW — POŚMIERTNY TOM LEŚMIANA 


Mieczysław Jastrun 
Pośmierlny zbiór poczji Lesmiana* 
zawiera. obok tytwowej, udialogowanej 
ballady, szereg drobnych wie! prze- 
wiznie z oslalniego okresu twórczości 
autora „Napoju cienistego" Napoly 
my fu znane juź z innych tomów poc- 
7 j iedy pierwsze 
znalaz 


Waurłość zbioru polega przede 
wszyskim na tym. że pozwala wgla- 
dnąć w warszlal poety. ukazuje dziw 
ną _ jedność lej świelnej twórczości i 
zbliża do Leśmian jowieka 


h zmysłowa pełnia objaw: ię naj 


r 
juskrawiej w „hacen Me obok Le: mia- 
na-wizjon obok „lapiclen zieleni 


jesl jeszeze inny Lesmian sółezu ja. 
ey z każdym tworem ziemi. przerażony 
Iragizmem istnienia. milośnie pochylo- 
ny nad nieuchronna zagładą wszystkie- 
ua co żyje, chrystusowy i zarazem nie 
dość pokorny. by pogodzić się z faktem 
śmierci 

Ten proces uezłowicczama się To- 
ślinnej i zwierzęcej poezji Leśmiana. 
rozpoczęly już w „Sadzie rozstajnym”. 
nie dobiegł jeszeze do końca w „Napoju 
cienisiym' To. co zwolennicy jego cezar- 
stwa odczuli w lym zbiorze jako 
irowanie. płynę- 


piologiezna. zielona pelnia. pod 
której powierzchnią huczała. nie zaw- 
sze przez czylelników ustvszana otchłań. 
usiąpiła miejsca sprawie człowieka. 


złowiek w U awial się je- 
w przebraniu baladowym. opla- 
współczucie poety jakimś nie- 
zwyklym darem luh brakiem. jak ów 
szewczyk rohi buty na miarę slony 
. jak Don Kichot. co wawel kwin- 
y pelej a o podstępność czaru. 
ten sam czlowiek w „Napoju eienisiym“ 
ukazuje iej swe smutne bez ma 
ski obli z nim pojawia się 
Iragiżm islnienia. klórego nie ma bez 
winy, Śmierci jednego winni < š 
sey, jak w wsirząsającym wiers Do 
Sioslrv”". jak w krótkim ulworz š 
kiórv umiera z wiedzą o zdradzie naj 
hl yeh. Modzieńcza madllwa 0 wy- 
darzeń Iragicernych przeżycie Modlit- 
wa“ urzeczywistnia się w calej grozie 
isinienia. co mści się za „slowa latwo 
wierne”. Krzywda nie kończy sią: „Bo 
czym zeroze odkupić zaglady. Łez wy- 
sikek i len pusty czas, Gdy śmierć zni- 
szczy nawet ran tych ślady. Ram. co 
niegdyś lak bolały L „Krzywda” 
„Dziejba leśna. Me nawel w śmicr- 
«i nie ma ucieczki przed życiem. nawel 
Irup nie liwy". kachan- 
kowie m muszą przez i 
lość i um 
musi bvć "m własnego 
bu, by zrozumieć jego „daremnoś 
niemożność zupełnej śmierci. dręcząca 
półj, w klórą pogrąża zgon. dyklu- 
je poecie tę przejmującą skargę 


Bolesław Leśmian. Dziejha leśna, J. Martkn- 
wicz. Warszawa 1958 


dal duszę, vo 
1 życie, które można tak łatwo odebrać 

t czeń mnie 2 takiega urewzył mariin 

Że mnie w tę obcq ciemność byłe nae porywa? 


av, etema 


Vezłowieczenie się poezji Leśmiana 
dokonało się najpełniej w tych wier- 
szach, w których poela ods 
cieństwem nędzę islnien 
tkieh. co „nie nie m 
i bóstwo nie Ivlko żebraka 
ale i poety. który „miłował zmory. czcił 
próżnię”. Nie są to mimo pozorów 
tony franciszkańskie, daleko lu jesteśmy 
od stylizowanej poezji franciszkauńskiej 
Stafa i od wyralinowanych sirof Ril 
kego o nędzy i nędzarzaeh. lola len 
lowca zórz. stwórca i towarzysz Sre. 
broniów i Błyszczyńskieh na lakie su- 
rowe i oszczędne zdobywa się wyznanie 
UN 


Jesli chces: 


7. e mayna aim 


prersi moje uderzyć mgła ciemna 
Uderinj bezlitwsnie, uderzaj dość silnie. 
Bom = - człowiek! Zniosę wszystko! Pomocuj się ze 


Ale Iragizm istnienia nie kończy się 
na doli czlowieka. co ulworzony 2 mgły 
snu przecie: ć nie może. w ar- 
bile jego szaleńs wciągnięly jest 
wszechświial Róg. co umiera razem 
z człowiekiem. nie mogąc umrzeć. ca 
spotykany codziennie. jak widmo, nie 
ucieleśni się nigdy. 1 kiedy poela z 
niego 4 kający brzemię. z maski 
swej zludy powie: „Niki się nigdy nie 
doy czym byłem dla siehe”. Bóg 
zdzierając pieczęcie milczenia przyzna 
się również do swej maski, do złudy. 
do prawdy slr: wej że i on nie jesl 
sobą; „Nikt się nigdy nie dowie. czym 
hylem- dla siebie, Dla was. co się mo- 
dlicie. jeslem tylko Bogiem". “(Jam 
nie Osja Dziejba leśna . Tak w tym 
wierszu zamyka sie beznadziejni: rąg 
lragizmu Leśmiana 

Jest w .Dziejbie leśnej 
jak w „Napojn cienistym. obok bly- 
sków  fanlazjolwórstwa. wiele materin- 
łu „brudnego*, wiele suroweu życiowe- 
go. Wabee tendencji górujących obec- 
nie w polskiej lirvee. zmierzających do 
oczyszczenia poezji z elementów I. zw 
Życiowych. należy len faki podkreślić. 
Młodociana krytyka współczesna (o 
wiście nie bez wpływn zagranicy. zwła- 
zcza Francji) coraz silnie kcentujc. 
zdrową w zasadzie, konieczność samo- 
stanowienia szluki. zagadnienie to jed- 
nak nazbyt upraszcza. Jeśli zrealizo- 
waniem tych postulalów mają być — 
jak to czylanv w licznych recenzjach 
i rozprawach utwory niektórych poe- 
tów wsnółczesnych z ich kruehą i tat- 
wa fantastyka, lo brońmv się przed 
lakim pojmowaniem islolv paczji. 
Doszło nawel da tego. że jeden z ta- 
kich „lalwvch”. krytyków hlagiuiae 
Grocego sad a Schillerzge. chcialby pro- 
zę Dabrowskiej umieścić poza kręgiem 
i nowieściopisarskici. Nad lego ro- 

fenomenami historia przejdzie do 


podobnie 


brudniejszym i podlejszym slaje 
cie. iym glośniej mówi się o czystości 
wizji w szluce, Tyme: lość poc- 
tvckicego widzenia nie zdobywa się hv- 
najmniej przeź odwrócenie oczu. Til- 


g 


irem musi lu by 
Najprzezroczystsze wiersze — żeby w 
mienić liryki lozańskie Miekiewicz. 
nieklóre poematy Baudelaire: 
dziły się z wielolelnich doświ 
mają w sobie cięż: 
"Tylko z grubych y 
u wytryska 


cale życie artysty. 


twarstwień ziemi i 
świniło poezji 

Jezeli nie w: . eo Leśmian na- 
pisał w oslalniej fazie swej twórcz 
przetopione zostało w krnszec poezji 
jednak podobnie jak w ruinach Nor 
wida czy w olbrzymich złożach przed- 
zgonnyceh prozy i wierszy Słowackiego 

błyska lam niejedna gwiazda pierw: 
szej wielkości 

Uwagi te. mimo, że podkreślają prze 
de wszystkim elementv „lreściowe” poe- 
ji Leśmiana nie mają na celu tworze 
wią sztucznego rozdzialu między L zw 
„treścią a „formą To co stanowi o 
wielkości sztuki Loślniuna lo win 
śnie na wskroś Formistyczny stosunek 
do tworzywa. W najlepszveh ulwarach 
Leśmiana elemenlv , żvetowe” przezwy 
ciężone sa na tyle. że nie przestając 
stnieć w dziele. nie maia odręlmego by- 
lu. żywią organizm wiersza jak krew 
krążąc pod powierzchnią. ale me na- 
ruszają jego samoistności. Więcej. Obok 
Kochanowskiego i Słowackiego jesl nu- 
lor „haki“ najbardziej świadomym for- 
mislą w poezji polskiej 

Nie tu miejsce na szczególową ana- 
lizę formy. ] . stylu Leśmiana. nie 
podolma jednak nie wspomnieć o pew- 
nych sposobach jego i cehwvlach for- 
malnych. których nie oceniono zdaje 
się. jeszeze należycie A więc przede 
wszystkim — slrola Leśmiana. Teśli ch 
dzi o bogaelwo miar. polączeń. kaml 
nacji metrycznych. chyba tylko Kocha- 
nowskicgo można hy za po- 


przednika Leśmiana w edzinie. 
Nasuwa się nieodparcie mię- 
d wchłością z YvyImi 


nyeh ..Psałterza” i zawiłym rysunkiem 
niektórych sirof Leśmiana 

Na szezegółną uwagę zasługuje lu 
„Pan Błyszezyński”* z całym czarem o- 
grodów. orszakiem zmór. wężowych po 
łysków ruchu kolvszący się w jakże 
trudnej. cndacznie związanej siro AM 
bo norwidowo załamane centrum. Wspo 
mnienia* z „Napoju cienistega' 


Kia dość zaklinająco spogląda 
W swiatlo nawidaczniane milczeniem — 


czy leż opadanie iwznoszenie się rytmu 
wiersza „Tango“ z „Dziejby leśnej” 

W zwierciadłach 
A w szybach 


świateł. piętrawanie 
posępny 


ten dźwięk następny, 


T mimo. że Leśmian. idae lorem par. 
nasislów. zbyl może rygorystycznie prze. 
sirzegał dyscypliny obranego metrum, 
siniaty kszlałl strofy. 
unikal zużvtych polączeń. szukał Irud- 
ności. Nigdy wroszci i m na pe- 
winien temat zawsze ksztaliował fornit. 
świadomy najmnie . naj rudniej u- 
chwybnych odcieni í niehczpiccznyci 
przesmyków między zwierującymi się 
nagle liniami w niespodzianych obro- 
(ach wiersza. 


...- 
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FRANCISZEK POZÓR, SYN TOMASZA 


Roman jaworski 


Krótka przerwa w seansach towarzy- 
skich i mały popłoch, wywołane au- 


slriaekim iniermezzo, przyczy! się 
walnie do wzmożena lęlna wowe- 
go u Wirgi Elza von Biberwilz zajez- 
dżała wspanialym ekwipażem niemal 


o noc pod drewniak na Jurydyce Spro- 
m nie tyle chęć zbagaleli- 
ania głośnej afery, ile raczej nic- 
poskromiona żądza., jaką zapłonęła do 
mewiasliy od pewnego czasu 
slale rezydującej w szulerni, Baronowa 
zakochała się do nieprzytomności w cud- 
nej Maryni Gmerałównie, córce kluczni- 
nicy z Leszniowa, letniej rezydencji Po- 
zorów, Po ukończeniu średniej szkoły 
koszykarsiwa powabna, smukła dzicwu- 
cha o słodkim obliczu Madonny, spot- 
a przypadkowo w parku Franciszka 
Vozora, gdy przybył na wakacje luz 
przed malurą. Oniemiala z zachwytu 
na widok płowego, zamarzonego uro- 
dziwca i, nie mówiąc ani słowa oraz 
nie zdrudzając się przed nikim, oddała 
mu w dozgonną niewolę swą lęsknolę 
rodcezą. Chcąc widywać od czasu da 
czasu ukochanego, przeniosła się do Bro- 
dów, gdzie założyła sobie warszlut wy- 
platarni foleli i krzesełek ogrodowych. 
WV zażydzonym, zabiedzonym mieście 
interes szedł kulawo, ale nawinął się 
Maryni niespodziewanie Wirgo, który 
na sezon lelni postanowił przyozdobić 
swój ogródek nowymi mebelkami. Q- 
mawiając zamówienia, dostrzegł złaj- 
<luczony i dychawiczny garbusck czar, 
j od klasycznego zjawiska. Nie lyl- 
ko zmysły nieszczęsnej krcalury, ale 
1 okręlki i Irendzie poszarpanej duszy 
doznały z miejsca porażenia. — Zatkało 
mu oddech. Nie mógł słowa ze zdławio- 
nego gardła wykrztusić. Slękał i tup- 
lal, wiercąc się w miejscu. Wybiegł na 
ulicę, bv ochłonąć. Wrócił, dłonią przy- 
(rzymując galopujące serec. Poprosił o 
¿klanke wody, skamląc i przepras: 
jace  Wyolbrzymial zapotrzebowanie 
swoje, codzień. zazierał, łypał, zmyślał 
i wymyślał Znosił kwiaty i słodycze, 
kladąc je nieśmiało w sieni, na ławie, 
Wreszcie po miesiącu dreplania i chla- 
nia na umór wyskoczył z desperackim 


zcznaniem. że radby co É, co 
udołałoby pannę Marię nieco rozweselió 
oraz jako tako uszczęśliwić. Oniemia, 


gdy usłyszał zdecydowaną odpowiedź 
dziewczyny, źe celem jej życia j 
w pobliżu Franciszka Pozora 
częściej go widzieć, ule tak, by 
Boże nie nie zmiarkował VW 
śmiechnął się pobłażliwie i obiecał wy 
rcżyserować pantomimę niewyjawionej 
namiętności. I zawarli ze sobą umowę. 
Gmeralówna objęła u mego role gospo- 
dyni, czyniącej honory domu podczas 
przyjęć  hazardziarsko-pijackich. Bu- 
chalter zobowiązał się wzamian rozbu- 
dować jej zakład z giętymi meblami. ni- 

i ad niej. co nie lico- 
ią dzi oca Imo 
różnymi pozoramı zwabiać Fri 
Pozora do swego mieszkania 
iej. Wskutek niepow po- 
życi powsiał tragiczny 
trójkąl o niesamowilym napięciu uczu- 
ciewyrm, a beznadziejnym nienasyceniu 


i 


erotycznym -- Urójkąl nieporozumienia 
i marnotrawstwa miłosnego: Marynia- 
Franciszek Pozór, baronowa — Marynia 
í Wirygo Maryma. W kilku miej- 
sceach Irójkąl ten pozoslawia odsłonię- 
cia z powodu niewyjawionych przynaj- 
mniej doląd jeszcze przed mkim upo- 
dobań i pędów, jakie czaily się w rdz 
niu Pozorowego temperamentu. Wolno 


mi zaś z całą slanowczością slwier- 
dzuć pewne właściwości mego syni, 
gdy em się zawsze być ojcem spo- 


ym. który zapobiegliwie i su- 
miennić wnikał w kompleksy psychicz- 
ne swych dzieci. Pierworodny pozostał 
mi jednak na zawsze zaplątanym mol- 
kiem, wobee czego próby obrazowego 
wyświelłenia: s: 
w jego jestestw 
rv za skazane na 


A niepowodzenie, a 
lym samym poniekąd i śmieszne 


Galerię figur drugoplanowych zamy- 


dym razie zbójowale chło- 
pisko, któremu Wirgo powierzył funk- 
cje odźwiernego w swej lawernie. po- 
lączone jednocześnie z rolą poławiacza 
ponętnych dziewczynek do orgii. Mąż 
len, zwany Jasiem Rochajło. czarno-ś 
ny na obrzmialcj Lwarzy od nadużyć al- 
kohalicznych. był właściwie z zawodu 
kurawaniarzem. Szalenie bil parado- 
waé w czarnej czamarze z szamerowa- 
niem i w kołpaku z kita. zezególną 
lumą napelnialy go niebieski frak ze 
stebrnym oblamowaniem, portaski jed- 
wabne do kolan. białe bawełniane poń- 
czochy i meszty lakierowane z klamer- 
kami. W (ym jednym jedynym wy- 
padku nic wyciera? nosa rękawem ża- 
łobnej liberii, lecz smarkat przez palce 
na środek ulicy. A na zakończenie tej 
czynuości mopsowalymi ślepiami wę- 
drowal po błękicie firmamentu. Do za- 
let jego należała ze wszech miar nic- 
zwykła, a zawsze skora, płaczliwoś 
Od wyprowadzenia zwłok  byleczyich 
zawodził i szlochał aż do chwili. kiedy 
oslalnia gruda ziemi upadła na  świe- 
żą mogilę, Krocząc obok karawan z lia- 
labardą czy Jampionem w prawej rę- 
cv, lewą siegal ukradkiem do kieszeni 
w polach surdula, gdzie tkwila zawsze 


buiciczyna z gorzałą, wydobywał ją 
błyskawicznym ruchem i zanim kto 
kolwiek zdolal polupać się. pociągał 


zręcznie a obficie. Działo się to z reguły 
wówczas. kiedv konduki przekroczył 
już rogalki miasla i osnuly lumanami 
wapnistego kurzu wlókł się wyboisią 
szosą ku bramie odległego cmentarza. 
Rochajło żlopał wódę przez całą dobę 
hez przerwv. nie jedząc prawie nic 
Czasami od niechcenia zagryzal lyk 
zbyt wydalny kromką razowego chle- 
ba z rzepką alba czosnkiem. Siła tego 
wyrwidęba była przysłowiowa. toleż ba- 
H się go wszyscy Indzie w mieście. ja 
kolwiek nigdy nikomu żadnej krzywdy 
nie wvrządził, chvba w obronie dzieci i 
ciemiężonych niedołęgów. Nie miał da- 
chu nad głową Złasił się da Wirgi i 
tam niekiedy o brzasku przyłożył łeb 
skudłony do jakiejś ławy w przedsion- 
ku czy na ganku. by nieco poš a 
życia rozkoszy po calodziennym udzie- 


raniu i mozolenia się ze śmiercią. Nic- 
wiadoniu ad, niewiadomo, jak, ale 
w mig umiał doslarezać wirgowym ro; 
puslnikom sprzedajnych miłośnie WSZY 
lakiego pochodzenia i auloranentu. 
te nadzwyczajne usługi domagał się slo- 
nej zaplaty, uzasadmając swe prelen- 
sje następującymi słowami: „A jeśli, 
proszę łaskawej, wielmożności. forsę na 
świństwo trumniarskie wyciągnę ze 
świństwa dziewczarskiego, to wszystko 
będzie szajn und richlig, czyli w po 
rządku. Tu już” Wygłosiwszy 
podobną tezą. to w każdy i razie 
swiadczyło o zacząlkach moralnej Ier- 
moentacji gdzieś na dnie duszy biało- 
skórnego dzikusa, odmierzal zazwyc: 
olbrzymich parę kroków, oznaczył pal- 
cem jakis sęk w desce "lub plmnę na 

anic, wracal na swe dawne stano- 
wisko, odgurniuń wąsiska, wydymał dol- 
ną wargę i spluwa Plwocina trafiala 
zazwyczaj w oznaczony ccl, A wówczas 
Juk kogul, w triumttnym uniesieniu 
skrzydła trzepocący. wyrzucał w gó- 
rę potężne łapska i ryczał jak bawół: 
„Widziete, nie ma eo, sprawiedliwe by- 
ły moje slowa”, 

Ten lo opój, siłacz i cudak znał jed- 
ną istotę na świecie, którą uwielbiał 
bezgranicznie, nad klórą czuwał z od- 
lali, od której oczekiwał najlżejszego 
tku, by pójść na jej żądanie choćby 
w ogień piekielny. lą ze wszechmiar 
umiłowaną osobą. panem życia i šmier- 
ci Rochajły, był anciszek Pozór. Traf 
zetknąt ich po raz pierwszy podczas 
pogrzebu malki Alkibiadcsa. pani Blan- 
ki Pozorowej. Chlopak uczęszczał wów- 
czas do piątej gim: anej, a z postaci 
jego pełnej stanowczości i rozumnego 
smęlku, jeśli tylko przystoi ojcu mó- 
wić w słowach pochlebnych o zalc- 
laeh syna, bil jakis czar przedziwny 
klóry zaslanawiał, a poniekąd i onie- 
śmielal ludzi, nawel dorosłych i wszech- 
stronnie doświadczonych. Nad wynio- 
słym czołem skromnego. a jednak dd- 
stojnego wyrostka, w okolu popielatych 
kydziorów. migały jakieś poblaski nic- 
zwykłości Właśnie zbliżała się chwila, 
kiedy miano nałożyć wieko na trumnę. 
Księża ukończyli egzokwie, odmówili 
modły i pokropili zwłoki. Wśród pień 


żułobnych szykował się or: do po- 
chodu. Czekano tylko jeszcze na przy- 
bycie matki zmarłej Pozorowej. która 


owdowiewsz, 


i wyszedłszy powtórnie 
zamąż, mieszkała w Sztokholmie, skąd 

jak się okazało nie zdążyła przy 
lyć nawet na odroczony dla niej termin 
pogrzebu. I rzeczywiście dopiero w n. 
bardziej oslalecznym momencie wlacz: 
ła sie przed kalafalk okazała swą tu- 
szą. ślarsza dama w czarnym welonie, 
oczekiwana i zapóźnionu pani Tekla 
primo volo hrabina Wichrzewska. s 
cundo zaś vole podpora życiowa ma- 
klera giełdowego. niejakiego Oskara 
Kromerocra 

Trzymając w pogotowiu wieko irum- 
ny stał Rachajło niemal tuż za Alkibia- 
desem, dzięki czemu zdolal uczeslniczyć 
w najdrobniejszych szezegółich sceny, 
która rozegrała się z wejściem pami Te- 
kli. Tramnę zdjęto już przedtem z wy- 


sokiej kondygnacji katafalku i ustawio- 
no wśród kwiatów na ziemi. Po kolei 
zegnali się ze zmarlą wszyscy członko- 
wie bliższej rodziny. Szeleszcząc fal- 
dami sukni uklgçkla i pani Tekla. na- 
larczywie szepcząc panu "Tomaszowi Po- 
zorowi na ucho jakiś zwrol tajemniczy 
Zarówno wnuk jak i karawaniarz zło- 
wili uchem kilkakrotnie powlarzane na- 
larczyw danie: „Wszak to odwieczna 
bransoletu rodn  Wiehrzewskich. 
mam prawa pozwolić, by zakopano ją 
w ziemi. Proszę cię. Toma. 


ZAŚ pamiątkowy klejnot natychmiast 
żądam 
m „uprawnień 


lego na mocy pr: sługuja leyeh 
Pan Tomasz, błady i 
pozostal głuchy na 


sznie odciągnąć madame Kromero- 
«r na bok, do gaiku sterczących przy 
katajalku ligusów 1 oleandrów. Mezo- 
ulna pani Tekla nie chciała dać za 
wygranej zwalilu się na trumnę całym 
pulchnym swym erlskiem,. Nikt z o- 
beenych nie połapał się do czego zmic- 
rza ślarsza pani w czułosikowych ma- 
newrach nad Irumuą Jedynie Alkibia- 
des zaczął zaslanawiać się nad islolą 
swej babki, ze zagadkowej. wiel- 
ce pompalycznej i skorej do awanlur 
o byle co. Wśród zmagań się w samym 
sobie nad Iralną charakterystyką agól- 
nie niclubianej poslaci zamigolał w 0- 
czach chłopaka leksi depes przy: 
padkowo odralczionej na ojcows 


im 


ŁÓDZKIE WIECZORY TEATRALNE 

Oslulnio mieliśmy kilka premier, dających dość 
szeroką skalę spostrzeżeń 

Sztuka Moreżkowskiego „Car Pawel 
że diś liczyć na powodzenie, ta tylko dzięka wy- 
bilnej indywidualności aktorskiej, nadającej ca- 
lości swój wyraz, swoją niesamowiłość przede 
ikim. Treść bowiem zostala tak zdyslan- 
sowania przez życie, że nie budzi ani zamierzo- 
nej grozy, ani tych retleksyj, © jakie pisarzowi 
chodzilo, Śmierć pod palkami? Znamy dziś lep- 
sze, bardziej straszliwe, a zarazem bardziej wyra 
Ze snu egzallo: 


jeśli mo- 


wsz 


finowane sposoby uśmiercania. 
wanej przedwojennej literatury rosyjskiej budzi 
nas koszmarna rzeczywislość sowiecka. Owcze- 
sne rojenia o konslylucji wydają się być 
Jgraszką dziecka z ogniem Wolność ludowi? 
Chlop przechodzi przsd palacem i zdójmuje czsp- 


kę. Pocóż lakiemu konstylucja? Z równą czo- 


łobilnością będzie czapkowal przed uawym tyra- 
nem, zamiast ikony obnaszal porirety swoich 
wodzów" 


Możnaby, oczywiście, z całości wykroić trage- 
dig człów y cara Pawła, co lo i cierpiał 
dylko, u lic za co?) | zabijał Rosjanie są 
<lość wprawnymi mislrzami od takich konstrukcyj 
peychicznych i niewątpliwie z lą samą intencja 
tworzył swego bohatera Mereżkowski. Niestety, 
znakomity Solski lej poslaci nic wygrał, nie po- 
draftit jej nadać wewnętrznej wietokrotności, byl 
uschły. W pozostałych rolach bardzo wyróżniał 
się Krasnowiecki, doskonały aklor. 

Suma znacznych wysiłków wyslawiono ,NI- 
1ouche' ‘Trochę śmiechu w kurnawsle Za mo- 
lu jak nu ponurą ŁódŹ, ule pozwala lo jakoś spę- 
dzić wieczór. Chyba że się ma krytyczne czyli 
żólciawe usposohienie Wledy przyjdzie refleksja, 
że uperelka bez dobrego śpiewu robi chwilami 
żałosne wrażenie A tu wlaśnie brakowalo Czę- 
Jedynie Ninu Wilińska musowała jak 
szampum — aklarka, tancerka í śpiewaczka w Jed- 
nej usobie Dobra, bo dobra — wypelniała sobą 


A 


slo głosu. 


biurku, a nadanej właśnie przez pa- 
nią Kromerocrową przed jej wyjazdem 
ztokliolmu. Telegram ów opiewał. 
„W bólu j żalobie — z wami. Wyru- 
szę w drogę, gdy dostarczą mi żałobnej 
. Proszę staroświeckić szpilki cór- 
lawić dla mnie. Zastrzegam so- 
bie również zwrol całej biżuterii rodo- 
wej. Nicululona w żalu malka“. 
Alkibiades pognał spojrzeniem ku 
miejscu, gdzie ulokowala się pani Te- 
kla i spostrzegł najbardziej posępny o- 
braz swej młodości. Bo oto „nieululona 
w żalu malka“ usiłowała za wszelką ce- 
nę, pod osłoną rozległej swej tuszy. 
możoląc się z przekornym mechani 
mem łańcuszkowym, zedrzeć z lewej 
ręki zmarłej córki złotą bransolelę, wy- 
sudzoną diamenlami Młodzieniec wiol 
pojął, że manipulacje babki, zauważone 
jedynie przez niego. spustrzegą wkrót- 
ce wszyscy ludzie, zgromadzeni na sali 
żałobnej. Zapobiegując więc skandalowi 
podszedł szybko do trumny i dolyka- 
jąc się ramienia babki, głosem wpraw- 
dzie ściszonym, a jednak druzgocącym 
wszelki sprzeciw, oznajmił: „Prosz: 
bubko, wstań z klęczek i oddal się od 
Irumny natyehmiast Musisz zapanować 
nad uczuciami twymi. które żle zrozu- 
iane przez osoby postronne, moglyby 
wywołać zgorszenie Idź, ojciee poda ci 
ię i odprowadzicie zmarłą matkę na 
wiecznego spoczynku. Tylko 
proszę, nie mów już więcej ani słowa, 


seeng 1 hyla główną alrakcją przedstawienia Slo- 
wa uznuniu należą się leż ChoJnackiej za stwo- 
rzenie arcypociesznej poezwary, Korwinowi 
xa ilość bezpośrednią grę  Dekorncje były poć- 
knięle, a przecież należalu dać operetce bogatszą 
oprawę 
Tr premiera. lecz slyszę już zarzuty 
przesadnagu narzekanin, Dlulego wolę ominąć 
„Talemnigd lekarską, klóra oni problematyką 
miłość obowiązek), ani równym, lecz nie Ira- 
pującym poziomem gry nic wnosi większych 
wzruszeń — i zatrzymać się z uznaniem przy 
Szaleństwie” 
Tu się adetelnęqło atmoslerą 
teatru, na co slożyły się bodaj pi 
gra Zyczkowskiej, spręzysia reżyseria Krasnowicc. 
kiego, no i Irese sztuki dość hez 
kompramisowo u kobiet, 


„Szaleństw. 


obnuża głód miłości 


menssycony, stłumiony i gorzki, cierpliwy, niespa- 
kojny, slający groźnie do walki Gala la gama 
uczucia ciekawie poprzez obludę, intrygę, 


nlenuwiść i bunt 
zanych kobiet 

przegrana w 
żbiely, klóra os 
walki. Stąd 
Jednych 


mieniła się w duszach uka- 
To byl wlaściwie ieh dramat: 
tkich kobiet i wielka *tawka El. 
nia z szoregu porywa się do 
ilylwł szaleństwo! Poryw, dla 
zakończony klęską, dla innych, repre- 


TEATRALIA KRAKOWSKIE 
Zw. Z 
nizował 


Literatów, Oddział Krakowski, zorga- 
„Sludio teatralne", mające na celu prze- 
szkalemie wszechstronnie grupy ludzi — milośni. 
ków teatru  Pozyskano doskonalych wykladow- 
ców (m. inn. dr. Dobrowolski, Adam Polewku, 
dr. Leśnodorski, Wład. Woźnik) Wykłady ohej- 
mują lak wiedzę prakłyczno-akiorską (charak- 
teryzacja, elemenly gry aktorskiej, głos i ruch, 
dykcja í interpretacja teksu e. t. ©), jak i icore- 
lyczną (historia teatru, dramat i widowiska). Stu. 
dio lo — jedyne w swoim rodzaju — jest piękną 
inicjatywą godną naćladawania, tym bardziej, że 


gdyż i lak nie zdolasz zmienić postano- 
wień mego ojca. które muszą być wyko- 
nane. Proszę zamknąć trumnę. Klucz od 
wieka należy mnie wręczyć. I musimy 
nuychmiasl ruszyć na cmentarz". 
W lym momencie odniosło zdecydowa 
me niedojrzałego chłopca 


rawania! udał się po pogrzebie do 
szynkowni, gdzie zazwyczaj uspakajał 
swe pragnienie piw 
mowie z właścicielką lokalu 
swe uznanie dla Alkibiadesu: 
Psia mač. to morus -- ten młody 

Pozór, umie rozkazywać. Będziemy go 
wszyscy sluchali z radością. Wie czego 
chec. A chcieć to szluka 

Zlopiae piwo, rozwodzi się w na- 
iwnych zachwytłach nad młodym. Po- 
ZOTEDI. 

Wiesz co. żydówko, ja po mordzie 

będę walił kazdego. klo go nie ustucha 

Odląd przyjaźń i uwielbienie dziku- 
sa do Mkibiadesa były przypieczętowa- 
no. Na cześć tego ewenemeniu wychy- 
lit Rochajło niezliczoną ilość kuflów. 
a goście pogrzebowi zabawiali się uwa- 
gami na lemal lego, jak lo Alkibiades 
uehronić chciał obecnych od zauważe- 
nia przez orszak „eleplumiia ja- 
ką cierpiała babka jego 


Fragment nowej pawieści autora „Historii ma- 
niaków! i „Wesela hrabiego Organza”. 


zenlowanych przez postać Elżbiety, będncy wy- 
zwoleniem czlowieka do wielkiego wewnęlrznego 
zycia. Po jednej stronie ubludu muszezañskies, 
spokoju, gnuśność ciała i siłumienie ducha jak 
święlegu ognia - pu drugiej wyzwanir, rzucone 
całemu świalu, i pełnia szczęścia 


Próby nic wytrzymuje partner Elżbiety: jeszcze 
den poryw okuzuje się nieziszczalnym szaleń- 
stwem Piękna Tlźbicta adchodzi, by włożyć 


Bajka nie trwsła du- 


slare odzienie poczwarki 
go: cudawny molyl nie pofrunąt w świat 

Zdzisława Życzkuwska w omawianej roli była 
panud wszelkie pochwały, Irzymała calą sztukę, 
Choć i inne postacie dociągały się w miarę swoich 
do wysokiego poziomu bobalerki 
dohrze była wyreżyserowana i zagra- 
medio „dura niedziela, O wartkiej akeji 
ciekawych momentach (doskonała była 
scena mi dworcu) trzymała sluchacza w należy 
lym zninterewowaniu I napięciu Zespól odznaczal 
się zgraniem | zrozumieniem nwalel ról, na czoło 
się Malinowski Waclaw,  Biesiadecki, 
Żeromskae a zwłaszcza kapitalny Mroziński, który 
stworzył posla wykrojoną = gorąco z prawdzi» 
wego, aez pociesznega życia 

Wielką alrukcją było wystawienie 
przez Sehuliera, ale 


możliwości 
Równie 
na k 


i wielu 


res 


Wyst 


Kordiana“, 
9 tym już osobno. 


G T 
przy orgunizowaniu części widowiskowej „Dni 
Krakowa“ się du} brak sił artystycz- 
nych. 

Jubileusz nrtysly dramatycznego (eatru im. J. 
Slowackiego — W Nowakowskiego — byl glos- 


nym wydarzeniem wśród słer kullurolnych Krako- 
wa Nowakowski wyśtypił w roli wojewody 
2 „Żaczarowanego kota” L Ilydla. Szluka dzięki 
świelnym dekorucjom | grze „glupiego Maci 
oraz 


sia” 
lącznie z kontuszową postacią No- 
wakowskacgo wypadln bardzo efektownie, 


D M. 


„Drwala ` 


15 


16 


TEMPO ŁODZI 
Aleksy Rżewski 


Łódź. miasta 
sło nowaczesnuej produkcji 
wielkich poczynań społecz 
slo masowego ruchu rólolniczego. mia- 
sto surowe przez wielu uważ a 
zle i brzydkie. posiada jednak swoje 
odrębne piękno i dus biorowa so- 
lidarną. pomimo różnorodności klaso- 
wej, spolecznej, czy wyznaniowej, Przy- 
spieszone lęlnn pracy. - praktyczność 
w ujmowaniu zjawisk życiowych i go 


y- mia- 
miasto 
ych. mia- 


rlężonej pr: 


spodarezyeh. roz! ekspans pew- 
na nawet krzykliwość przy brakn zu 
pelnym tradycyj historycznych. sklu 
daja sig na amer nizację pojęć i my- 


śl. Zewnętrzny wyglad miasta. architek 
tnra, jest również odbiciem lego polęż 
nego rylmu przemysłowego Las Komi- 
kamien 


nów. zware bloki masywów 
nyeh. mówią o polędze Łodzi. warlo- 
ść pracy ludzkiej i bogactwach. Boz 
maeh niesamowiy  wielkieh lortum 
przemyslowych. z drugiej strony ng- 
dza straszliwa na pr: eh. wska- 
w ach ie byk» tu 
a samor i sbolecz- 
nej nad d pakrzyw: 
dzonymi przez i 
Zachodzie re iy w Z 
szych warun nie znaly mewoli i 
Pieńkowskiel Pogoń za nowości 
w dziedzinie sztuki. literalury. kim 


handlu i przemysłu sa ebarakler 
ną cechą lódzkiego Środawiska 
gest mieszaniną narodowościową = nie- 
znaczny przewagą polskości, sią pły- 
nie międzynarodowość kosmopolityzm 
obok polskiej żarliwości patriołycznej. 


Łódz 


Dawne upośledzenie Polaków W prze- 
e lódzkim odbilo się również i na 
i Irzcba siwierdzić, że ro- 


ej dumie 
ç i intehgem polski w Łodzi od- 
" nie 1 iko na swojej skórze u- 
społeczny. ale przede 
Licząc się z lym 


bolni 
CZUW 
cisk polilyczny 
wszystkim narodowy 


WCZASY ROBOTNICZE 
Leon Garbowiak 

Jest w tym pewna złośliwość, że 
w Łodzi w otoczeniu pysznej zielen 
w przewiewach AA wiulrów sloi 
pomnik robalni Albowiem żywa Łódź 
robolnicza nie GÓRN parkiem. Mu 
cze się lalem znojna i skwarna pa za- 
kurzonych i hałaśliwych oli ach. sunie 
wzdłuż rozdygolanych an  fabrycz- 
nych a po pracy schyla ciężką głowę na 
slłoczonym przedmieściu. 

Toteż wyrwać roholnika z tej udrę- 
ki. dać mi możność wyjazdu na wieś, 


w góry czy nad morze. tydzień fizycz- 
nego i moralnego wypoczynku oto 
ważne a wielorakie zagadnienie. Nie 


mówię juz o odprężeniu całego orga- 
nizmu. Naturalny instynkt proletaria- 
lu łódzkiego. który wpłynął do miasta 


znajdzie w nawrolach do wsi i 
iwy wyraz. Utrzy- 


ze wsi, 
przyrody swój wła: 
mana zostanie więź serdeczna człowieka 
z ziemią. uchroniona od mechanizacji 
w fabryce nalura ludzka. a pragnienie 
bczpośredniejszego wyzycia się. dotąd 
nieporadnie busznjące po niedzielnych 
przedmieściach. dozna wlaściwego uj- 
ścia 


taktem wszystkie sironniclwa robotni- 


imi » jeszcze przed wojną 
akeentowaty dobilnie w swoich 
programach i laklyce interesy i dąże- 


łódzkie nie za- 
u. poświęcenia i 
du sztuki, poc- 
bylo lu dość lu- 
yeh laluch me 
kuponów i 
i pela 


nia narodów Domy 
ciemnialy słońcu id 
ofiarności. umiłowani 
zji r piękna. zawsze 
dzi, klórzy w majeię: 
umieli spokajnie 
gnić w niewol 


obcinać 


esami i snobizmem bezdusznym. Łódź 
lo nie miasla emerytów. hh sl 
pezezuwimia przeszłości. przygni 

cej mrokiem minionych wieków leraź 


niejszości. ale miasto młodzieńcze. pre 


żące w słońcu. w lęsknocie do czynu 
swoje mioma, l0 wyzwanie rzucone 
w (witrz pleśni schylkowcom. prze. 
wraźliwianym. niezaradnošei. lenistwu 
i bezczynności 

widziałem Łódź ni w czasie 


smulku i cierpienia. w czasie uniesień 
burz i gromów, widziałem ją w czasie 
ejademii, glodu. podezas okupacji i 
przygnębienia. Jednak vogala dusza +o- 
dzi przejawia się w każdym z tych o- 
kresów Posiada ona — wrodzonego du- 
cha przekory wobec niesprawiedliwości, 
posiada swoieh bohaterów i męczenni- 
ków niepodległości... 


Łódź nieraz traklówano bo macosze- 
mu. jak nalr imperlynenta. par- 
weniusza wieza, lub jak wy- 
rodne d rozumiana Ład. 
Nie oceniano sprawiedliwie jej wpły- 


wów podalkowych i konieczności jej 
glosu w sprawach najżywolnejszych 
dla jej rozwoju 


więc. że Łódź 
skarż 


odpłaca pięk- 


nym 


a nadobne, v się i zali, lub 
AE zyla Di w swoich memoriałach 
o slkich warstw i 


Łódź jest 


Sprawę le, najbardziej typową dla 
„polskiego Manchesteru", ale i da in- 
eh mast robolniczych ważną, rozu- 
miało się u nas. Może nie w całej rozcią- 


głości. fragmenliuni sposobów zarad- 
czych, w istolnej jednak Irosce o dobro 
społeczne . 


Przypomnieć lu należy. że próby ro- 
związania zagadnienia akeji WCZASÓW ro- 


botniczych podejmowane by przez 
najrozmaitsze organizacje spoleczne, 
klóre nawi zywały kontakl z posz 


gólnymi wsiami lub gromadami wiejski- 
mi i lokowały tam kilkunastu lub kil- 
kudzicsięcin robolników. przebyw. ią- 
cych na ur lopy Koszt tego rodznju po- 
bylu zamykał się przeciętnie w grani- 
cach 30 zł, 

Byly to jednak próby na małą skalę, 
a lu rzeczywistość robalnicza wołała o 
zasadnicze rozstrzygnięcie, śmiały plan 
i najszerszą masową organizację. 

Inicjatywa wyszła z Łodzi. I słusznie, 
Tu bowiem — na olbrzymim kowadle 
robolniczego dnia — rodzić się muszą 
czyny. Tu lylko mogą powsiawać plany 
przebudowy życia robotniczej zbiorowości, 


skrzywdzona, wyśmiani przez ludzi. kló- 
rzy ją ie na pewien czas eksplonlo- 
a się Łodzi ci 
muje strach przed 
BE pochodem przemysłu do 
zaścianka wsi polskiej, do stosunkó 
teh. do zaśniedziałości ży- 
cia ecehowego.. Zapominają ci ludzie, 
¿e tylko w uprzemysłowionym pań- 
stwie powslač mogą nowe formy bylo- 
Awanin. zr wać się mogą ideały. do 
których ludzkość dąży poprzez wieki, 
że bez wielkiego przemyslu państwo no- 
woczesne jesl kaleka, załeznym od in- 
nych. a podezas wojny zdane na ta- 
skę i niełaskę adów. 

Tam. gdzie niema przemysłu, nie- 
ma prolelurialu. niema zbytu Ma pro- 
duktów rolnictwa. Dla nas jest ono 
polężnym warszlalem pracy i jednym 
z czynników nau drodze do uprzemy 
słowienia kraju. De napsuło papieru, 
ile zwołano konferencyj, narad. ile ra- 
zy przyjeżdźano Warszawy do Ło 
dzi. ażeby zdobyć tajemnicę ybkie 
go i skutecznego wprowadzenia przy 
must szkolnego i powszechnego uau- 
czania w Łodzi. Naprózno. Łódź jednak 
potrzebowała na tę ważną reformę tyl- 
ko dwa lata (1919 221 a Warszawa na 
lo suma aż piętnaście. Warszawa kon- 
sumuje, a Łódź produkuje, inne lem- 
po pracy i psychologia jest u konsu- 
menla, a inne u producenta Wars: 
wa lo rozkapryszone dziecko, a Łódź 
lo syn wypędzony z domu ojca, który 
odbierał w zyciu więcej cięgów. aniżeli 
8 co lokciami przed 
rał się przez życie i wlasnym wy: 
kiem zawdzięcza pracę i dobrobyt M 
nęły cz: romanlyzmu orężnego, dziś 
wytwory przemysłowe podbijają. juk 
ongiś oręż bojowy, coraz lo nowe prze- 
strzenie dla ludzkiej pracy i ducha 


które nie będą chimerycznym rojeniem, 
lecz skutkiem ogromnej potrzeby 


Myśl umasowienia akcji wczasów ro- 
bolniczych, odpowiednio zrozumiana i 
podjęła przez cale społeczeństwo pol- 


skie, slać się może punktem wy, 
jednej z najdonicślejszych w swych kon- 
sekwencjach aukcji spolecznych w kra- 
ju. 

Chyba to nastąpi. Sprawa weszła już 
w ramy szeroko zakreślonej realizacj 

Jeszcze w czerwcu ub. r. na uro- 
czystym posiedzeniu Związku Pr. 
słu Włók w P. P. z okazji 
istnienia powzięlo z inspiracji wojewo- 
dy lódzkiego, Henr Józewskiego. dv- 
cyzję realizowania idei wezasów robol- 
niczych. Podjęto pierwsze prace badaw - 
cze o charakterze studium danego 
gadnienia. W obradach powokmej do 
życia specjalnej komisji studiów ucze- 
p. wojewoda, który w grudniu 
zwołał konferencję ws kich 
zainieresowanych czynników (resortów 
państwowych, miasta. przemysłu. robot- 
niczych związków ¿Z wodowych i I. d. 
Postanowiono reslizować myśl we: 


rololniczych w jak najszerszym zakre- 
sie, opłacając z góry pobyl danego ro- 
bolnika na wsi, w górach lub nad mo- 
rzem_ Wyłoniły się przy lym niezmier: 
nie doniosle problemy masowych prze- 
wozów wielkiej ilości osób, powstało 
nowe zagadnie pobudzenia siły na- 
bywczej ludności w zakresie artykułów 
rolnych. a nawet zarysowały się kwo- 
stie nalurv spoleczno-politycznej. 
Renlizacja omawianej inicjatywy 
nbsza przedstawiała by się następu- 


jąco. 
W okresie do 1 lutego 1939 r. w po- 


szezególnych fabrykach winny być zgło 
szone ewentualne uczeslnietwa robolni- 
ków w wvjazdach urlopowych. Fabry- 
ki pol ć będą w okresie do wyjazdu 
minimalne sumy. resztę zaś wyłożą ad- 
minisiracie poszezególnych przedsi 
biorstw. Sumy le po powrocie z urlo- 
pów potrącane będą w niewielkich kwo 
tach np. po 1 zl, lygodniowo. 

Po stworzenin przez przemysł łódz- 
ki hazy. umożliwiającej finansowanie 
urlopów robotniczych, powstała ko 
nieczno: ycia instytucji 

a bv w sposób fachowy i z cala sprę- 
ią. jakiej wymaga tego rodzaju 
a społeczna. otoczyła wyjezdżające- 
sy robotnika, opicką Jest 
bowiem rzeczą zrozumialą. że robotni- 
kom trzeba będzie udzielać porad il. p 

"Ye wszyślkie sprawy. związane ze 
stroną Iechniczną danego zagadnienia. 
elo na siebie Binro Wczasów Robot- 
veh w Łodzi. Niezależnie ad tego 
istnieć będzie jako instytneja o charak- 
terze społecznym Obywalelski Komilet 
Wczasów Robotniczych, współpracujący 
zB. W R. 

Ustalono już budżel na rok 1536. 
klóry przedstaw szeń gospodar- 
czych. robalnicz qzków zawodo- 
wych i miasla uchwalili pokryć w dro- 
dze dobrowolnych deklaracyj. i Biu- 
ro Wczasów Robotniczych w Łodzi za- 
częło działać. po raz pic 
przystępując do realizace, 
ko akcji masowej, Z Łodzi wy 
go roku na urlopy 30 tys. robotników, 

Powołanie do życia omawianej in- 
stylneji ma dla Łodzi i lódzkiego o- 
kręgu przemysłowego znaczenie kolo- 
salno T nie tylka dla Łodzi. o czym 
już zresztą mówiłem. Jeśli idzie a ska- 
le. zasady i metody lej « jest 
1o pierwsza lego rodzaju 
w państwie polskim. 


E Ajnenkiet I J. Warężak, Łódź w walce n 
Niepodległość Polski  Wyduwnictwa Archiwum 
Wa w Kndzi 1938. 


a obu autorów, zamknięta w 16 stro 


wej broszurze, zawiera bardzo wiele maleriniu 
historycznego, obrarującego walki. jakie ludność 
a Polsce Niepod 
iu rolników, roz 


Łodzi podjęła dla wywalcze! 
leglości. To miaslo kilkudzies 
ralnjące się w ciqgu slulecia do wielkiej me- 
tropolii przemysłowej, od lat 75 prowadzila nie. 
ustanną walkę z najeźdźcami i okupantami ziem 
polskich. Ważniejsze tylko mamenty podkre- 
ślają aulorowie, a mimo to jakąż wymowę ma 
broszura. Służyć ona może wszystkim, którym 
droga jest przeszłość walk wyzwoleńczych Ło- 
dz. Szczególną warlość Broszura fa posiadać 
hędzie dla szkól jako malerial dydaktyczny. 


W ktębach dymu tętni Łódź 


Codziennie nirują tysiące wrzecion... 


Z, pod maszyn biegną w świat najróżniejsze materiały.» 1 7 
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KULTURA NASZEJ PROWINCJI 


Boleslaw Ciesielski 


Tomaszów Mazowiecki. o klórczo ży 
kulturalnym ierzam wlaśnie pi- 


go Manchesteru”, a maji- 
i Irudności gospo- 


nem „polski 
cej swoje osijgnięci 


dareze. Zdedwie 53 km odległości od 
Łodzi. podobna prawie Mmsloria pow- 
lania. zbliżony charakterem przemysl 


i le same Iroski, choć w maicjszym tor- 
macie 

Rozwój Tomaszowa tak samo jak ko 
dzi jost ściśle związany z powstaniem 
przemysłu w Polsce w XTX wieku. N 


wielka. świeżo założona © fabr) 

na roz w lempit iście amery 
ólkim czasie powslaje 
włókienniczych. — wśród 

mieh pierwsza w Polsce Mbryka wy- 


ianych. Znęeona możliwo: 
bku osiedla się w To 
sikich slrón 
W drugiej połowie 
NIN w. miasto sięga szczyłu rozwoju. 
pokrywa się lasem kominów [ubrycz 
nych i staje się jednym z najważni 
szych ośrodków przemysłu. włókienni 
czego w okręgu jrzemystowym łódzkim. 
największym na ziemiach polskich. 
Późniejsze katastrofy “wojna, okupa- 
cja zadały szereg bolesnych ran, które 
skutecznie mozna bylo leczyć dopiero 
na kochającym łome Macierzy. Toma- 
szów Mazowiecki posiada w nowacze- 
snym państwie polskim duże. równie 
aklualne co dawniej znaczenie. Może 
i więcej. Chodziło by o podciągnięcie 
okolie do swojego poziomu. a uprzem 
słowienie całego tomaszowskiego regi 
nu o stworzenie sieci przemyslu nie 
dla kołonialnego zarobku, lecz dla pod- 
niesienia cywilizacyjnego calej ziemi i 
przetworzenia jej kulturalnego oblicza, 
Bo nie jest świalło. bv pod korcem 
stało cyluje z Norwida Towarzy- 
siwo Przyjaciół Nauki Literalury i Szin- 
ki w Tomaszowie Mazowieckim. 
me powyższych celów. „Aby w 
z jednoslek i zbiorowości ogrom pra- 


robów bawch 
ścią lalwero zar 
maszowie ludno 
Polski i Niemiee. 


ev. który Dv sprostał ogromowi zadań, 
musimy nieustannie zabiegać o stworze- 


warunków, nie tyl- 
ko materialnych — ale í innych poza- 
materiunvch. sprzyjających najwięcej 
wyzwalaniu energii twórczej i pozytyw 
nych dvsvozycvj psychicznych Do nich 
należy budzenie aktywności umysłowej 
i obcowanie ze sztuką. z pięknem. kió. 


nie odpowiednich 


re „na lo jest by do pracy zachwyca- 
lo“ i które winno stać się własnoś 
naiszerszych mas“. 


Prowineja? Ależ lo jesi najbardziej 
właściwe w przemvsłowym ośrodku no- 
woczesne noimowimie zadań sztuki wv 
zmawanc przez pionierski duch Nor- 
„Bo piekno na lo jest. hv zachwy 
cało do pracy, praca. by się zmartwych- 
wslało”. 

Doniosłość realizacji 
rozumie się szezeyółnie na tle warun- 
ków Tomaszowa Mazowieckiego. 0 któ- 
rych wspomniałem pokrólce na wstę- 
pie. Bardzo tu (rudno o jednolity stop 
psvchicznv. co przecież dałoby równe 
podłoże pod polskie zamierzenia kultu- 


tego postulatu 


ralne Miaslo liczy 5 Lysięey mieszkań_ 
260 ludności żydow- 
Niemeów. Z drugiej strony 
u przemysłowi przemysł che 
sukienniczy, dywanowy, drzew- 
ny nadaje miastu specjalny wyraz i 
niepokoi znacznym odselkiem bezrobol 
nych 

W tych warunkach duża doza ener 
gii iść musi na wyrównywanie zale- 
glych iobcenveh dysproporcyj. Ale leż 
z lych samyeh przyczyn wyni ostre 
żywe lempo zdarzeń, więc chyży nurt 

j lòd duchowy wśród najszer. 


miczns 


Wyczué 
chwycić ie 


te sprawy. umieiatnie pod- 
i prowadzić w myśl po 
trzeb dzialalności kulluralnej stało się 
trudnym lecz wdzieeznym udziałem To- 
warzystwa Przyjaciół Nauki. Literatu 
rv i Szluki w Tomaszowie Mazowiec- 
kim. I la jest wlaśnie najbardziej ra 
dosny objaw. że coraz częściej, w Tóż- 
nych ośrodkach polskiej prowincji za 
vdaja się ogniska, skupiające ludzi 


którzy doceniają rolę warlości intelek- 
liudnych t artvslycznych w naszym ży. 
ciu í pragną 
niad. 


je jak m 


zerzej udosicp- 


zZvslwo powslało w listopadzie 
inicjatywy prezydenta m. 
1 i grona obywaleli. Komi- 
lel organizacyjny. — w składzie dr. 
Z. Osińska. Cz. Rączaszkowa. P. Lands- 
bersówa. inż. P. Dudziński. d; SL. 
łodkiewicz. mee. M. Grygos r 
J. K Ostrowski. mjr R. Os 
nrezydeni miasla A. Rączasz 
Z. Sosnowski i prof. K. Zasłona — pr: 
sląpił do pracy z całą energią. Z © 
sem uzupełniono grupę osób, kieruj: 
cych Towarzystwem. przez wciągnięcie 
do działalności paru jeszcze wybilnych 
obywateli jak A Gurlzmanowa. prol. 
T. Grębceki, dyr. M. Hertz i inni. To- 
warzysiwo ZOT] walo doląd 25 wie. 
czarów glównie o charakterze odczyto- 
wo-literackim i muzycznym m. in. wy- 
sląpili Leon Pomirowski (o Stefanie 
z m. Korwin Szymanowska i 
wykonanie dzieł Chopina 

Muszyński (recilał autorski, 
z Wierzyński "wieczór autor- 
ski, Kazimierz Czachow o Sienkie- 
wiczu”. Jarosław Jw z Chopin 
i George Sand Maria Dąbrowska (wie 
autorski". prof. SI. Koluczkowski. 
iwieyski i inni, To zetknięcie pro 
wincji z twóreum i wybilnymi wytwo- 
rami polskiego ducha uznać Irzeba za 


Żeronis 


Kazimie 


objaw radosny i wysoce pożyleczny: u- 
zyskuje się w len sposób możność u 
czestniezenia w życiu duchowym Pol- 


ski pospołu z innymi ośrodkami 


W eelu udostępnienia imprez arly- 
slycznych crokim warstiwom  społe- 


wskazuje oparła się na działalności róż- 
nych organizacyj społecznych o cha- 
rakter: kulluralnym, ogniskując ich 


pragnienie pracy w dzicdzinie  krze- 
wienia piękna. Przykład godny naśla- 
dowania właśnie na prowincji, wzór, 


jak należy z podłoża życiu społecznego 
rezullaly artystyczne wyprowadzać. Mój 
Boże, nazywamy Tomaszów Mazowiecki 
prowincją, ale lak umicjęlnie zorgani- 
owanego życia kulturalnego nie pow_ 
ydzi się żaden większy ośrodek w kra- 


ju. 


M. K. A. urządziła doląd 12 imprez 
zawsze © wartośeiowym poziomie. pro- 


Kościół św. Antoniego 
w Tomaszouie Mazowieckim. 


Ratusz w Tomaszowie Mazowieckim 


Fragment Tomaszowa Mazowieckiego 


a 


pagujących wysokie dzieła polskiego ge- 
niusza narodowego Z bilelów m. in. 
korzystało bczplalnie dwa i pół tysiąca 
bezrobotnych. M. K. A. zainicjowała leż 
letnie koncerly pod olwarlym niebem, 
bibliotekę teatralną i pracę sceniczną, 


uruchomienie teatru kukielkowego. Dzia- 
ly te uzupełnia zakup przez Towarzy, 
stwo fortepianu na cele koncertowe, ak 


cja wśród młodzieży szkolnej. bibliote 
ka naukowa oraz czylelnia czasopism 

Olo jak owoenie mozna sprzęgnąć 
życie społeczne przemysłowej prowin 
cji z dążeniami kulturalnymi. Mm wię 
cej lakich ognisk jak w Tomaszowie 
Mazowieckim zapłonie na polskich zie- 


misch. tym bliżsi będziemy procesowi 
upowszechniania kullury, wyrównyw: 
nia przepaś między nielicznymi wy 


lowcego i artystyczne= 
h n zaniedhaną 
' 


spami życia umi 
go w wielkich minsta 
do niedawna prowincj 


— — F F 


Związku Pracowników Kamunalnyeh 
| Użytecznaści Publicznej w Polsce, 
Ksiega pamiątkowa pad redakcją Fugeniusza Af- 
nenklela 1 Władysiawa Baranowskiego. Wydaw- 
nictwo Związku. Warszawa 143% 

W literatu: omawiającej dzieje ruchu ro. 
bot księga la slannwi pozycję poważną, 
ilustruje bowiem rozwój i dzieje walk jednego 
z odcinków życia robolniczega w Polsce Rozwój 
dego ruchu od końcu zeszłego slulecia aż do 
roku 1936 uwypuklony zostal w pracy Eugeniu- 
sza Ajnenkiela Zawarte są w niej zmagania 
o niepodleglość Polski 1 o 
poprawę warunków bylu. Były prezydent m 
Łodzi, Bronislaw Ziemięcki, omawia dz 


je. lecie 


robalnicze w wale 


łalność 
samarządu miejskiego w Posce, zaś p Zdanow 
ski kreśli szereg uwag nu lemal 20-leciu ruchu 
zawodowego Zakończeniem księgi jest spruwnz 
me z dzialalności Związku opracawane przez 
Wladyslawa Baranowskiego 

Pamiątkowa ma i dla łodzian swą 


Księgi 


urtość: caly szereg fnktów, ni 


znanych zreszią, 
łódzkich znalazł tu 


z życiu | walk robotnika 


awoje adźwierciadleaie 


PRZED OKNEM KSIĘGARNI 


Sianislaw Przybyszewski. Listy. Zebrał, żyrło- 
rysem, wstępem | przypisami opatrzył dr Sla- 
misiaw elsztyński Tam L 18781 z % 
Nustracjamt | 8 podahiznami autografów To- 
warzystwo Przyjackił Nauk) 1 Sztuki w Gda 
sku Spółku Wydawnicza „Parnas Polski, Wa 
szawa. 1433 Str. XL, 274 2 nth, 
lrzna szala lej edycji, sposób podan 
lerialu cpislolarnego i wprowadzenia ezytel- 
nika w gąszcz zawiłych spraw Przybyszowskie 
go SĄ p Ułatwia to 
od rozu wejrzenie w gląh tego wrzącego kra- 
derm, Í by ' 
jes! dusza W odniesieniu do Przybyszewskiego 
10 slowo jest dopiero wlaściwe, mówiąc o czymś 
trudnym do ujęciu. wymykojącym się chlodnemu 
poznaniu, ciągle niepokojącym 
kawy 
Wenen, które ndnosilo 
pisni aulora „Homo sapiens“, listy nie tylko 
potwierdzają, mówią wyraźnie. że Przyby- 
szewski sam chyba był dla siebie trudną za- 
gudką Spowiudał się z niej. z determinujących 
go lajemnie w lwórczości, ale jeszcze bardziej 
ów lon spowiedniczy dominuje w bezpośrednich 
relscjach Te dokumenty, budzące nieraz sprzeczne 
uczuciu, przekonywują, ŻE u 


ewn 


ad wszelkie pochwaly 


dusza Wielkiego pisarzu. 


nowym i zù 


ję przy lekturze 


Przybyszewskiego 


Projekt nowego kościoła w Tomaszowie Mazowieckim 


wszyslko slanowiło pewną vie dający 
€złonkować całość, jedyność i wszyśli 
©poka literacka, uni koczowniclwu życiu 
prostu niepowtarzalna, 


osobliwa. powiedzialbym 
u osobliwość 


bezapelacyjnie odręb 

Tom pierwszy listów rozl 
działów W granicach 1879 1 
kaja się pierwsze ku 
powziął} bardzo mlodzi 


jest na pięć 


l roku zumy 


kiy ze śwlalem, 


ki jeszcze Przybyszew 
ski w czasie pobieraniu na 
iu, Wągrowcu Odnotować 1 


k w Łojewie, Toru 


warlo nu 


patrio- 


tyczną i pansawistyczną. pierwsza milość. spra 


wy rodzinne, zaśnie! 


awanie przedmaturu 


zyką, rysunkiem. hebrajszczyzną i 
wplywy romantyzmu europejskiego 
Lula 1880--1891 wpro 


czości literackiej w Berl 


sanskryte 


lzają W początki twór: 


e. Iozmitowanie się 
ch de 
Niet- 
l 


w Nielschem, w calym szeregu fruncuski 
kadentów, milość 
schem, przy 


broszura o Chopinie 


gcu pierwszy sukces. związek 
żeński z Dagny Joel i wreszcie pobyl w Ni 
wegii.. Listy ostatniej fazy naprowadzają na 
obcowanie Przybyszewskiego z pisarzami i lite. 
ratura skandynawską i odduć mogą edną 
przysługę badaczawi związków Przyhyszewskiego 
z daleką Północy. 

Dalszy okres (1894 -1898) zsznujumia z podró 


Sala ratuszowa w Tomaszowie Mazowieckim 


ewiedził Przybyszewski kawal świała), z na- 


m pierwszych europejskich pa szen 


slosunków 1 ze sprawy przyjuzdu do 


I (u zaczyna się naj 


ardziej dramatyczna część 


bezpośrednie odbicie znajdująca właśnie 


w listuch. Dzia ów zatybilawany zostal pate: 


tycynie, ale i słuszn i upudek re- 
daklora „Życia”. "rę w życia epokę 
ilustruje slo kilkadziesiąt listów, pisanych w Kra 


howie i Lwowie w złoty 
Inlach "1898" 1900. 


| dla naszej lileratnry 


Mieszają się tu najróżniejsze 
uezweia: zapału i ofinrnielwa (z tyluhi powrotu 
du kraju, ckslazy milosnej 1 okrucieństwa (w sto: 


sunku do Judwigi Kasprowiczowej i Anieli Pu 
jakówny. posłannictwa sztuki i nonszalancji 
żyriawej diane rae czule, rar jak manifest 
buntu, raz jak plaskie utyskiwanie Imb oblędna 
potwarz — eplstały te dają kopulnię szczegółów, 


waliogicaji 


MASZ o 
ślychanym bogactwem maleridu z nujpierwszej 
ręki Znajdzie tu satysfakcję dla sichie i badacz 
pewnej epoki literackiej í charukierolog. 

Lecz najważ 


ybyszewskim nie. 


iejsze: tu jesteśmy ú wela tro- 
grdii Przybyszewskiego.  Lisly ujawmają, że ten 
falalista i szaleniec na sobie samym doświudczuł 
losu swoich pas Stuno. 


wszelkich urojeń 


d P, 


żyjącegn 
absolulnie wszysiko 


wil typ pisarza, wewnętrzną halucy- 
iuieją, klóra mu przesło- 
nilu. Toteż w Krakowie (nie drastyczne ezeze 
pily są islolne) mógł mieć sukces tylko prze 
lolny. Pudczas gły młoda Polska była protestem 
przeciw rzeczywistości, klóry doprowadził da pry- 
tylko polo. by wskrzeszony 
ty rewolucjonisia i kraj podźwignął 

Przybyszewsi dogmatyzm ni 
s rzenia, odrealnianis życia aż do absurdu 

Musialy się minąć drogi przeznaczeń 
Przybyszewskiego obrazują listy, pisane w czasie 
pobytu jego w pozyływistycznej Warszawie (gdzie 
tym bardziej nie zaznal pisarz triumfu) 
lylołowane „Chude lala" Stanowią one ed 
część końcowij 


matu ducha, ale 


został 


reprezentował 


Gorycz 


a za- 


U kresu sil Powleść. Prze- 
Wydanie pierwsze, Inst 
awa 1934. Str. 186 
sil”, klórą czy 


Joseph Conra 
lożyła Anlelu Z: 
wyd. _Bibliateka Polaka 

Powieść Conrada „U 
Wwlnik polski po raz pi dostaje do ręki 
w lak znakomilym prz slanowi trzecią 
«vęść tryptyku. apariega na usubislych doświad- 
<ieniach autora w różnych epokach jego mary 
nurskiej adysseu  Weześniej pisane „Młodość i 
„Jądro ciemności” pełne są jeszcze zdobywczości 
w postawie hohatera: tytuł „U kresu sit“ mówi 
Druk przypada na okolice roku 


kresu 


dadzie. 


wim za siebie 
1902, wszakże doszukiwame się źródlu osobistych 
przeżyć każe zestawić opowiadanie p. (Ú „U kre- 
ku sit' z życiem przyszlego pisarza w r 1887, 
kiedy byl drugim oficerem na statku Vidar z 
Singapuru. Te momenty jak chorubę 
oczu w tym czasie Conrada znajdujemy przem- 
nime w opowiadaniu, sianowiącym schyłek. jak 
się rzekło, marynarskiej odyssei. 

Fabula najproslsza: kapitan Whalley zmuszony 
pomagać córce sprzedaje swój bryg i zaciąga 
wię jaka koniraktowy kapitan na parowiec Solal, 
kursujący na wadach Dalekiego Wschodu Pro- 
są w tym wielorakie nakazy, 


równicź 


wańzi parowiec i 
milaści córki przede wszysikim (lę niewymowną 
milos możnaby zeslawić z uczuciem ojca Goriol 
u Balaca) Robi to nawel wiedy, gdy traci 
wzrok i wbrew etyce naraża powierzony sohie 
parowiec na ryzyko rozbicia Walka z poczuciem 
obowiązku, rozgrzeszame się przez milość do 
, ufność w wyrozumiałość i opiekę Boga — 
nawią elementy późniejszej tragedii. Gdy przy- 
chodzi Whalley ginie, świadom po- 
konieczności odkupienia po- 


katastrofa, 
polnionej zbrodni i 
przez śmierć. 

Więc olo fabuła Schomal nieomal. Lecz la. 
jemniea rozkwitu proslych spraw Conradowych 
dlo skandensowanej pelui wewnętrznego życia, do 
najwyższych wymiarów zla 1 dobra — tkwi 
w iym, że pisarz rzuca je (sprawy) na tlo oso- 
bisłych, najgłębiej przetrawionych przeżyć, na 
granicę Stwórcy, nalury i człowieka Tam, gdzie 
człowiek jesl oblegany przez żywioł, by się ostać, 
musi samego siebie stwarzać z pierwiastków 
niezłamnych, wiecznych I w gruncie rzeczy 
bohater Conrad wobec pustki oceanów jest jak 
wielki niemowa, toczący wewnątrz siebie niemil- 
knący dialog z Bogiem. 

W lej wewnętrznej rozmowie uslula się los 
txlowieka, przeważa, o ile wielkim zada 
Świat przeplywa ohok jok różno- 
barwna Tala ale niewzruszone jest jego etyczne 
zalożenie; zruzumienie tego kanonu leży wewnąlrz 
człowieka 


nie sprosla 


Wszystkie powieści Gonruda są upar- 
czywym zdubywaniem lej wiedzy. „U kresu sił” 
luków. 


Pewleść. Sir. 257. 
Powłeść Sir. 382 Pomazechna spólka 
„Plomień” Warszawa 1538. 

Obie książki Dreisera temalycznie stanawią jed- 


— Prares. 


wyd 


nolitą całość Zakrojone szeroka. na miarę amery- 
kańsj 
krs, 


cpopri rozlaczają przed czyleln 
dziejach, budowy i rozk 
Czus, gdy mocni ludzie, mocne, 
zali drogi cywilizacji 
„ gdy pianiersiwo ich bylo zdobywcze 
surawe i dlalego wlaśnie elycz- 
było zdobywać prerie, wydzierać 


jedyny w 


raktery. 


syly: 


prymitywnie 
ne. Trzeba 


górom zlolo 1 kruszce, budować drogi i miasta 
krzewić dohradziejstwa cywilizacji 

paku la obejmuje środek wieku ubirglego, 
ideałami nasycu się w czasie bolesnej woj- 
ny domowej,  rozkwila wyższym — Iriumfem 
NOTATNIK FILMOWY 

Tanite ariystyczny a Im 
Film Freda Astaire i Ginger Rogers lub 


nor Powell nazywają powszechnie (anecznym. Ale 
juk sama mona tenże film nazwać miłosnym (bo 
w którym z tych filmów fahula miłosna nie od 


grywa pierwszorzędnej rolit) lub jeśli kto woli 
komedią muzyczną. Inaczej wysbrażam sobie film 
Powinien być tañezony od początku 
do końca: jeśli mu nueé fabułę. niech lo hędzie 
pantomim lnuvczna, gdzie zespól pierwszorzęd: 
nych artystów-lancerzy miał by połe da real 
dużego ziela reżyserskiego (w ogólnym 
grupowym ujęciu oraz w solowych rolach ćzdję: 
ciu powiększone na adpowiednim tle, uwy 
jącym korzystnie sylwetkę tancerza, gdzie 
nicjsk 2 zespołu mogli hy wykazać z bliska swój 


wani 


kunszi 

Nie wyslarczą w filmach poszczególne wstaw- 
są niewąfpliwie bardzo piękne, 
we angielskie walce i fax- 


ndlwórczy. 


ki taneezne, jakimi 
leez wybitnie p: 
troly albo slep zaskomilych artystiw, aby stwo- 
rzyć film taneczny 

To jeszcze milo 

Stworzyć film laneczny a sluszniej powiedziaw- 
szy lańczony czy ta z realislyczną fabułą, czy ab- 
strskcyjno-tantastyczny z odpowiednimi dekora- 
cjami i kostrumami, # ciekuwymi zdjęciami 'zhli- 
żenia, zdjęcia pod pewnym kąlem. z perspekly- 
wy, z góry lub z dołu) — olo wlaściwe hasla, 
gdyż lakich filmów wcale dotąd nie bylo. 


Spró- 
bujmy izucić pomysl na scenariusz dla filmu Iań- 
czonego „Jeśli przypadkiem oka reżysera [ilmo- 
woga spocznie na tych skromnych uwagach, ohy 
słały się one skutecznym paśrednikiem między 
tańcem artystycznym a filmem w zupelnie nowym 
ujęciu) Jest lo jakby synletyczny przekrój tań- 
ca Iudowego wszystkich lub niektórych narodów, 
opurly na tak naturalnej podstawie jok 
wicdnie obuwie 

A więr pierwsze zdjęcie | caly szereg usta- 
wianyeh panlofelków: tureckie sandałki z zakrzy 
wionymi czubkami, greckie sandały. holenderskie 
chodaki drewniane, kierpce zakopiańskie, baletki, 
wieczorowe panlofelki na francuskich obea- 
sach itd 


odpo 


Jesl tu obuwie, w klórym następnie odbywać 
się hędą odpowiednie lnice w odpowiednich 
kostiumach i na tle odpowiedniej dekoracji. 

Tanczy tylko jedna osoba, ukazująca się ko- 
lejno we wszystkich tych odmianach, 

Drugie zdjęcie (zwiększone): bardza piękne, 
hase stopy lancerki; stopniowa obiektyw posuwa 
się ku górze, jednocześnie oddalając się, ukazu- 
jąc całą posłać luncerki w neutralnym stroju, 
np. w chitonie luh długiej przejrzystej sukni 

Trzecie zdjęcie: 1 para obumia stojacego w po- 
Przednia ukazanym szeregu paniofii 
PY faneerk; wsuwają się w nie. 

Czwarte zdjącie: laniec turecki z odpowiednią 
muzyką, stylizowany (daruje się w iym wypad- 
ku lancerce nie zupełnie autentyczne ruchy). 

le zdjęcie: następna para pantofli, polem 
slapy i laniec i lnk po kolei, aż wszystkie pary 
pantafelków wylańczą swój charakier. T G 


Hose sto- 


w kańcu ubiegłego stulecia i daje padwali 


S 
pod późnirjsze kapřalislyezne spoleczeństwo, które 
alol zdradza już rysy bankructwa 

ča tle lak szerokim i wzbogacającym nie 
zmiernie naszą wiedzę o przeszłości Ameryl 
snwwa Dreiser dzieje swego bohatera F. A, 
lego kariera daje indywidualny i o- 
miernik 


werwooda 
gólniejszy rozwoju  kapilalizowi 
ię wraz z gigantycznym rozrasiem Filadelfii o- 
raz Chico) wraz z pierwszą ki 
klórą jesl pożar Chicago i w zwi 
x lym pierwszy największy krach na giełdzie 

Gr: 


wznosi 


i zatan 


strufi 


Królewna Śnieżku (Casino) 


Siyi filmu Disneya „Królewna Śnieżka” Jest 
dość banalny: na poziomie przeciętnych ilustracji 
do bajek, nie nnclągnigty nawet do Dulaca Ra- 
jek Andersena" i Raekhathu „Piotrusia Panu”. lecz 
sdyżający w lym kierunku 
ny, nie unowocześniony, 


Scenariusz (radycyj- 
niczbyt moze w guście 
współczesnych dzieci, i co gorsze, może niezupeł- 
nie adpowiadający dziecinnej wyobra 
cinnemu poczuciu humoru, lrochę kokielowan 
dorosłych, ale nie dość, uby i dla nich film u- 
czynić interesującym. Ma loz wszystkie wady pe- 
dugokiczne bajek naszych bahsk, obfitujących 
nu wyobraźnię dziecka može dzial: 


id 


w strachy 


szkodliwie 


imo tych wszystkich wat trzeba stwierdzić, 
ze winniśmy Disney'owi za calą jegu twórczość, 
której ukoronowaniem jest 
glębaką wdzięczność, jako 
się spolnić marze! 


„Królewna Śnieżka”, 
temu, któremu 
ludzkości, nawiedzające ją 
ha od zarunia sztuk plastycznych. od chwili, 
kiniowiee pomyślał o swoich 
tnnych, że brak im tylko głosu i ruchu, 
ly jak zywe. marzenia zawarle w nieśmier- 
N kształl legendy o Pygmalionie 
dalo się nadać barwę, ruch i głos zmyślonym 
tworam wyobraźni, stworzyć fikcyjne życie istat 
fentustycznych i kierować ich losami. Udało mu 
się oddać technikę filmu nie na usługi życia prak- 
lycznega, polityki, gospodarstwa, propagandy, nie 
ui usług: liferalury społecznej, erolycznej, czy hi- 
slarycznej. lecz na usługi poezji. 
może, 


la 


malowi- 


Jemu ta u- 


Nie sam film 
lecz radzaj, który przedstawia, technika, 
którą olśniewa, wydaje się wyposażona w olhrzy- 
mie możliwości Otwierają się perspektywy na 
reslinowamie scenariuszy, dotychczas calkowicie 
dla filmu niedastępnych, scenariuszy nie tylko 
bajek dla dzieci, ale nawel i powieści poetycz- 
nych, fonlaslyeznych dla dorasłych. Takie zupel- 
nie gotowe scenariusze mamy w hteraturze pol- 
skiej na najwyższym poziomie, żeby wymienić. 
Jakby stworzoną da lego rodzaju Iranspazycji 
opowieść Leśmiana o Trzygodach Sindbanda že- 
glurza  Sławia lu technika artystom wielkie wy- 
mugania połączenia w jednej osobie poety, mu- 
zyka, malarza, wskrzeszenia make renesansowego 
typu artysly? 


Sq w tym filmie przebłyski, świadczące o możli- 
wościach prowadzenia przez ię iechnikę w kra- 
nę poezji, jak chwila kiedy sępy, kondory gina 
we mgle, po raz pierwszy w kreskówkach 
cierają się kontury i zlewają się z sobą barwne 
ruchome plamy Najlepsze w filmie są strachy 
desne, miejsca ze zlą królową z szczylowym 
wykrzyknikiem slarej  jędzy-potwor: Nare- 
szcie ja jestem najpiękniejsza na świecie! — Aled- 
ną przed ich siłą, wyrazem í zlowieszczym na- 
strojem mile sceny ze zwierzęlami 

Wychodzi 
że ala tech: 


& z kina pokrzepionym poczuciem, 
a, która tak „udoskonalila” życie 
praktyczne, nareszcie leż spelnia obowiazek u- 
doskonalenia sposobów ucieczki od niego. 

E s 


Z ŻYCIA ŁODZI 


PIŁSUDSKI JAKO PISARZ 


Dna 19 grudnia 38 r w sali Stowa 
Technik 1 proszeni Redakcji 
r dy lylniu 4 Piłxudskiege 
p Waclaw Lipiński. wygłosi 
Pilsu ako pisn: 


ię przeńsiawicić 


Iverncj, wojskowych, mk 


F ila szereg znanych osobistości Kró 
n zpaczęriem w lowarzystwie sekretarza 
awlustegn przybył p wojewoda lódzki, Iienryk 

gajcniu y srzu Ti wa 
brat glos phłk d claw Lipiński. przedsi 
"i asl eta Pil ako pisar 

aie wieczncu Redak Wymiu 

k podejmow weg czntną kaw 

ih Menryk Józew Czarna kuwa 
Wyn kde gromadziła dwadzieścia 
Milka usól wiata MHieracko-artystycznego, nuw 
kowego terenu pracy społecz 


z p. wojewodą, Henrykiem 


l ózewskim. i o małżonką (w pr wie wieczoru poetyc 

WIECZÓR WIERZYNSKIEGO A 

T 21 vcznia 1039 L apre ni 
Rudukeji „Wymiarów ' przyjechał do Łodzi zni- wej p Publiczność słuchula warusze- dusz Surnecki, dr Marian Minich, dye Tugon 
komnily poeta., czlonek Polskiej Akademii Lileralu nient i skupi iwagą. uklask luzjastycz Muryciński z malżonką. kpl Kazimierz Kowalsk 

Kazimierz Wierzyński Piewca „Lauru olim nie każdy ulwór  Czurowułu też ujm poslać z małżonki, kpl dypl. Bernard Weiss, red W 
piiskiego wyslapil w Teatrze Polskim recita poety, jega lalwość w nawiąza konlaklów law Wagner. dr Wilhelm Fallek, Stefania Ma 
jom aulorskim Wieczór. organizowany staraniem lawnizj i hczpaśredniość w zachowaniu się rzyńska, sędzia Henryk Konarzewski. prof. Zy 
Wymiarów . zgromadził addawna  niewidzian Ogólem òr wywar: niezap mniane wraże nuni Sobolewski z malżonką, Felicja Ehinow: 

Lodzi na imprezach poetyckich Humy public se jako wielka i wysokowartościow atrakeja Irena Kawczakowa i caly szereg innych osób 
th nie ślawiła się młodzież szkolna, sku- w życiu kulluralnym Łodzi. „Cearnu kawa” przeszła w almosľerze wyjął 

tym wieczorze elita kulluralna Po recilalu R 


howa serdecznej i podmosłej,  Uświelniło 


ia 
utlyści, literaci, poloniści, spo «półprucowników szczególnie przemówienie Kazimierza Wierzyńskie 
leeinicy oraz caly szereg wybitnych osobistości wgn gościa „Czar! go. klóry, mówiąc o powołaniu porty i podn 
r dą lódzkim, Henrykiem Józewskim. Malinowej Grand Ilutelu wypadla wyjątkowa im-  sząc warlość wysiłków ,Wsmiarów ` w Lodzi, na 
u jego małżonką ma czele ponująco — Pan Wojewoda przybył z mulżon a! da dalszego prowadzenia pracy llerac. 
r lkiej prelekcji Tadeusza NSarneckiego ka, poza lym przy słolikach skupili się obok kie] na ubicktywnym i wysokim poziomie 
Wierzyński odczyłui swoje wybrane ulwory, w- Kazimierza Wierzyńskiego Illerae, artyści. prz Na tejże „czarnej kawie’ nasląpiło za pa 
kludając je w purządek chronologiczny — OQ slawiciele życiu naukuwegu, dzialacze społecz.  średnictwem Kazimierza Wierzyńskiego wznowić 
Wiosny i wina” da „Wolności iragicznej” i osła mita M byli Aleksy Rzewski, Marian nie zerwanych przed kilku laly stosunków ov 
nich wierszy Przez miuul kilkadziesiąt ba sań Pichal, Kazimierz Wroczyński red Jan Stypu-  bislych między Marianem Piechulem a Grzego 
Aciirulnej panował wszóchwładnie durh prawdzi- kowski, Grzegorz Timofiejew z malżonką, Ta rzem Timoliejewem. 


KARTKI Z KALENDARZA 


Du 20 listopa 


ub. r. na terenie powiatu brze 
jee uroczysty abchód 75 rocz- 
a siye 


nicy powsta 


owego, w ramach klóregi 


odślonięto i poświęcan 


pomnik powstańców n 


cmentarzu w Kolacinku u 


az w Woli Cyrusowej 


Dn. 22 listopada ub r, odbyl się staraniem łódz. 


kiego oddzialu Towarzystwa Polonistów wieczó: 
rów „Pióra”. Prełekcję wygłosił Ludwik Fry 
i Stu 
Cze 


de, wiersze swoje odczylali Józef Czechowi 


nisław Pięlsk. Wtwóry Juliana Przyboś 
pirskiego, An 
czyńsktej, Aleksandra Rymkiewi 


chowskiego r 


sława Miloszo, Jerzego 


ylowal Jerzy He 


Dn 23 listopadu ub. r. w sekcj 


ukowej łódz. 
kiego oddz. Tow. Połonistów Ludwik Fryde wy- 
głosi odczyt n. L „Drogi krytyki współczesnej 

Dn. 11 grudnia r. ub. orkiestra robotnicza 
Związku Muzyków Chrześcijan pod dyr Z Sc 
bolewskiego zadebiulowała w radio łódzkim w / 
mach audycji robolniczej 


Dn. I8 grudnia r. ub otwarto w łódzkim od 
dziale instytutu Propagandy Szluki wystawę w 
luntwa i rzeźby p m. „X Salon 


Dn. 22 stycznia r. b. nastąpiło w łódzkim I. P. S- 
uroczyste otwarcie wystawy Związku Zawodo 
wego Polskich Artystów Pl 


Czarna kawa ,I'ymiaróu” 
w sali Malinowej Grand Hotelu 


lyków. 
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CO DAJE „POMOC ZIMOWA“? 


Dałsze wypowiedzi wybitnych przedstawicieli społeczeństwa łódzkiego 


ma zamic- 


W grudniowym numerze nuszego 
my glosy czlonków Wojewódzkiego Obywa- 
telskiego Komitetu Pomocy Zimowej Bezrobotnym 
w Łodzi na lemat znaczenia idei pomocy zimowe] 
W dulszym ciągu podajemy wypowiedzi przeddsta- 
eli Miejskiego Ohywalelskiego Komitetu Po- 
Zimowej Bezrobolnym w Łodzi Na czele 
zurwieszczamy opinie przewodniczącego | 
przewodniczycega MO,K.P,Z, poczem w porządku 
alfabetycznym - dalsze głosy. 


a 


wie 


zimowa lo egzamin solidarności spo- 
| to przezwyciężenie uprzedzeń material- 
ch i egoizmu. 

Wierzę, że egzamin ten wypadnie dla spole- 
lódzkiego (dodatnio — wspólnym wy- 
m uiżymy bezrobolnym, 


Pomoc 


czeństwa 
sil 


Tymer. W. Łodzi Antani Fą 
W.-przewodniesący M. O. K. P, Z, 


Konieczność prowadzenia akcji pomocy zimo- 
wej bezrabolnym i najbiedniejszym oraz korzy- 
ści z akcji tej wynikające nie ulegają już wątpli- 
wości Chętnie dlatego biorg czynny w lej akcji 
Pragnąlhym jednak, aby wszyscy na tym 
otleinku społecznym pracujący pamiętali, że akcja 
pomory zimowej bezrobolnym 1 najbiedniejszym 
Jesl iym malum necessarium, które nie powinno 
się uslubilizawać, że dążeniem wszysikich winno 
vé doprowadzenie do lakich warunków, aby 
nie bylo „bezrobotnych i najbiedniejszych”, więc 
tym samym aby nie było polrzeby prowadzenia 
lukiej akcji. 


udzia]. 


Dyr. Stanislaw Jara 
Przeaodn. Podsakcji Dochodów Nieuałgch 


Układ slosunków gospodarczych winien być 
tego rodzaju, ażeby w każdej grupie spoleczno- 
ści rozdzial dochodów zapewniał wszystkim za- 
spokojenie polrzeb w odpowiadającej im akali. 

Skoro następuje załamanie się równowagi w sto- 
sunkach gospodarczych, niezależnie od woli da- 
nej społeczności, bezwzględnym nakazem ekono- 
micznym i moralnym dla wszystkich jest przyj- 
ście z pomocą w odpawiedniej formie tym jed- 
nostkom, które bez własnej winy ulraciły możność 
uczestniczenia awoją pracą w dochodzie spo- 
lecznym. 

Poczucie spełnienia wypływającego sląd obo- 
wiązku społecznego winno (kwié [sk glęboko 
w sumieniu obywatelskim każdej jednostki, by 
nie zachodziła potrzeba przypominania tego w róż- 
norodnych formach, Dążyć nam zatem należy do 
osiągnięcia takiego stopnia uspołecznienia i u- 
slosunkowamio się względem bliźnich, by przyj- 
ście im z pomocą było tylko normalnym odru- 
chem serca i zjawiało się automatycznie we 
ciwym czasie. 


'atat Domi xyá: 
Członek Wydziału Wykon. M. O. K. P. Z. 

„Pójdźcie błogosławieni Ojea mego. posiądźcie 
Królestwo zgolowane wam od założenia świala. 
Allowiem Isknałem, a daliście mi jeść (Mal 
25. 4-35) 

Miłosierdzie i ofiara na Pomoc Zimową Jest 
ścisłym ubowiązkiem chrześcijańskim, ściągają” 
eym błogosławieństwo Boże dla tych, którzy śpie- 
sząz pomocą bliźniemu, a uchylanie się od tego 
obowiązku sprowadza odrzucenie. Chrystus Pan 
wyraźnie bowiem podkreśla; „Idźcie ode mnie 
przeklęci w ogień wieczny. Albowiem takna- 
łem, a nie daliście mi jeść”. (Mal. 25. 41—42.). 


Mgr. Wladyslaw Krah 
Członek Wydz. Wykon, i Sakcji ZMórki M. O. K. P. Z. 


Pomoc Zimowa dla dotkniętych tragedią hez- 
robacia jest nie Ilko nakazem obywalelskiego su- 


n łecz również kardynalnym obowiązkiem 
społecznym; siął wypływa stwierdzenie, że po- 
moe omowa lo doniosła akcja społeczna, 


w której muszą wziąć udział wszyscy obywatele 
odpowiednio do swoich możliwości i środków; 
jedynie w opurciu o zasadę powszechności świad. 
czeń Pomoc Zimowa spełni należycie swoje za- 
łanie 


Genara? hryg. w st. ap, Stanislaw Małachowski 
Przemodn. Komisji Kaelifik. M. O. K. P. Z, 


Pumoe Zimowa - zabezpieczeniem rąk do dat 
szej pracy nail rozbudową patęgi Polski. 


Starosta Gradzki dr. Hanryk M. 
Członek Wydz. Wykon. M. O, K. P. Z, 


Nędza lo wróg ladnego i wyniszczonego ma- 


awaki 


terminie obywniela lo wróg Państ i spa 
leczeństwa. Walka z tym wrogiem jest takim 
samym obowiązkiem obywatelskim, jak walka 
żalnierzu æ nieprzyjacielem. 

Każdy grosz zlożony na Pomoc Zimown 


la najskuteczniejsza broń przed niszczyciel- 
skim posiępem lego wroga - nędzy 
Tę realne osiągnięcia daje nam Komitet Po- 
mocy Zimowej 


Ka a w Nawieki 
Członek Wydz. Wykon. M. O. K. P. Z. 

Akcja Pomocy Zimowej jest nie tylko czynem 
malosierdzia chrześcijańskiego, lecz również ol- 
wiązkiem obywatciskim w stosunku do Ojczyzny. 

Jak w wojny krwią płacimy dług 
Ojczyźnie, lak w czasie zimy składajmy ofiarny 
grosz na chleb dla głodnych brac: 


czasie 


Frot. Zygmant Podzóraki 
Całnnek Wydz. Wykon. M. O. K. P. Z. 


Dopóki naród polski nie rozwiąże ustroju spo- 
lecznego w duchu sprawiedliwości i miłości, do- 
póki nie stworzy programu ekonomicznego, któ- 
ryby zapobiegł bezrobociu i zmniejszył proleta- 
ryzację spoleczeństwa — dotąd filantropia. chrze- 
ścijańska caritas, apicka społeczna, doraźna po- 
moc muszą łagodzić, zmniejszać ciężkie połaze- 
nie warstwy pracującej, Glód jesl zlym doradcą; 
apolęgowsny mrozem wytwarza okropne pałoże- 
nie dla ludzi, pozbawionych pracy. Powodów, 
argumentów dla akcji pomocy zimowej jest bardzo 
wiele! Katolicy zaś wium pamięlać o słowach 
Chrystusa Pana: „Coście uczynili jełnemu z tych 
nieszczęśliwych — mieście uczynili”. 


Pik. Alfrad V. 
Przenodn. Sekcji Organiz.-Propag, M. O, K. P. Z. 


Przekonywać, że Pomoc Zimowa Bezrobotnym 
jesl koniecznością czasów obecnych nie potrzeba — 
natomiast zadaniem propagandy jest utrwalić w u- 
myslach wszystkich obywateli, że; 

świadczyć nu rzecz bezrobolnych to abo- 

wiązek, od którego prawemu obywatelowi u- 

chylić się nie wolno. - 

uchylający się ad świadczeń zasluguje na o- 

gólne palępienie 


Pres. Adam Walszak 
Całonek Wydz. Wykon, M. O. K. P. Z, 


Klasowy ruch zawodowy stoi na stanowisku, 
łe bezrabolni, którzy pozbawieni zosłali środ- 
ków utrzymania wskutek braku pracy spowodo- 
wanego fatalną gospodarką kapilalistyczną — ma- 
ją prawo do olrzymywania ustawowej pomocy 
materialnej — Wszelkie organizowanie pomocy 
dobrowolnej bezrobolnym uważamy za niewlaś 
we i niedające odpowiednich rezultatów. Ludzi 


miodych i zdolnych do pracy w wypadku jej 
braku nie powinno się skazywać na korzystanie 
z (ilantrppii. zrahofnych 


Nivsteły pomoc zimo: 


w Polsce nosi charaklor filantropijny i jesl nie 
wyslirezająca. Jeżeli do lego rodzaju akcji po- 
macy bezrobolnym uslosunkownliśmy się pozy- 


tywnie, to tylko dlalega, że brak jest odpowiedniej 
uslawy zapewniającej materialną wszy- 


skim bezrohalnym 1 


pomoc 
że w obecnej rzeczywistej 
rzeczywistości polskiej nie mu 


aka ustaw 


widoków, aby 
il. Przy czym podkre- 
naciskiem, że klasowy ruch 
owy jesl przeciwny odrabianiu otrzymanych 
świadczeń z funduszów zimowej pomacy. W wy- 
pudku gdyby Komilel Pomocy Bezro- 
belnym stosował przymus odrabiania tych świad 
czeń przes bezrobotnych zmuszeni będziemy pod- 
duć rewizji stosunek mas pracujących do Świad- 


czeń na pomocy hezro- 
hol 


ue 


muszę z całym 


Zimowej 


rzecz akcji zimowej 


ym. 

W końcu muszą wskazać, że odrabianie św 
czeń olrzymywanych przez bezrobolnych w 
t sprzeczne jest z obowiązującymi przepi- 
sami w Polsce, które wyraźnie pod karą za- 
kazujj dokonywania wypłat robocizny artykuta- 
mi żywnościowymi, bonami i t. p. 


Dyr. Staniziaw Waligóraki 
Przemodn. Sekcji Kozdzielczej M. O. K. P. Z. 

Tylka bezpośredni kontakt z rodzinami bez- 
robolnych daje całą gamę ludzkiej nędzy — od 
rezygnacji do buntu. Źwiedzajcie punkiy roz- 
dawnictw Pomocy Zimowej, a przekonacie się, 
że polem smak wykwininega obiadu domowega 
walczy z wlasnym sumieniem. Zagadnienie walki 
z bezrobociem jest w calej pełni zagadnieniem 
spalecznym. 


Naczelnik T. Wiaławaki 
Sekr. Wyda. i wicepiz. Sakcji Propag. M. O, K. P, Z, 
Praca jest podsiawą rozwoju i potęgi Rzeczy- 
pospolitej. Czlowiek zdolny da pracy musi być 
ochraniany przez prawo i społeczeństwa. 
Pomac Zimowa jest formą ochrony, 
zastosowalo spoleczeństwo na Pana 
Prezydenta Rzeczypospolilej i Marszalka Rydza- 
Śmiglego dla podtrzymania zdolności (ych, kl 
rzy w okresach zlej 


klórą 
wezwanie 


komunklury gospadarczej 
nie biorq udziału w powiększaniu dobra spo. 
lecznega 

t zatem nie powinien się uchylić ad świać 
czeń na pomoc dla bezrobotnych, 


Rad. Jan Wajtyński 
Praewóoda. Podsekcji Prazntwej M, O. K. P, Z, 


Da akcji pomocy zimowej wciągnięte zosi 
wszysłkie 
leczeństwie. Jeśli kogo 


ly 
uczciwo i obywatelskie elementy w spo- 
brak w tych szeregach 
walki z głodem szerokich rzesz najbiedniejszych — 
len dyskwalifikuje dostnłecznie samego siebi 


Pomoć zimowa jest bowiem nie tylko nakazem 
obywntelskim, alo wypływa ze źródeł moralnych 
kużdej jednostki i udział w humanitarnej dzia- 
lulności Pomacy Zimowej jest wynikiem ema- 
nacji tych lepszych wartości czlowieka 


Z z 
Przeciwko nieprawdziwym pogłoskom 


Oświadczam, że wiadomości o mej ómierci 
rozsiewane przez na razie niewykrylego spraw- 
cç padszywającego się pod nazwiska mgr. M. 
Szczepańskiego, są nieprawdziwe. Oslrzcgam Re- 
dakeje przed lym indywiduum (który poniesie 
wszyslkie konsckwencje swego czynu) — jedno- 
cześnie proszę © przedrukowanie mego ośwladcze- 
nia. 

Kraków, 


w styczniu 
LU 


uj 


PRZEGLĄD PRASY 


liczne czasopisma literackie lub 


dojść do przekonania, że 


Przeglądając 


półlilerackie. Irzeha 


m Polsce istnicje bardzo silna prężność kulturalna. 


Dez szumnych haset i propagandy politycznej do- 
konywa się samorzulnie upowszechnienie kultury. 
Jeśli jednoczeiniez tym zjawiskiem nie następuje 
faklyczne wzmożenie życia kulturalnego, to trze- 
ha chybu przyczyny tego nienormalnego zjawiska 
szukać w zbyl różnokierunkowym  rozpolityko 
wanin í powszechnej nędzy. Zwlaszcza la druga 
przyczynu uniemożliwia bujność życia duchowe- 
go, ale być może, że w ogólnej machunie rozpę- 
<dzonego w Palsce życia brak jest tej konstruk. 
Ji, która w agilnym efekcie daje calość dojrzałą 
i supriną 

O tym, że mamy jednak do czynienia ze zja- 
wiskiem powszechnym, ogarniającym caly kraj, 
awiadczy pawslawanie licznych pism na prowincji. 
Widorzme dojrzewają «środki do niedawna ma- 
lo ciekawe i pragaą wyrazić się we własnym cza- 
sopiśmie 

W Lodzi obok „Wymiurów” powsiula nowe 
pismo literackie pod redukcją Mariana Piechala 

osi tytuł „Odnowa“ í zapewne nie bez powodu. 
Pierwszy numer ¿drugiego nle widzialem jeszcze 
w czasie powntania lej notatki), przedstawia się 
Interesującu 

Z artykułów na wyróżnienie zasluguje „Iera- 
tura katolicka" Stefanii Skwarczyńskiej i „Czego 
szukamy w lcalrze?* Tymana Terlockiego Na 
tomiast arlykuł Marii Winowikiej choć uda- 
wadnin znaną leżę, że poezja jest hardzo bliska 
nir maze zadowolić czytelnika Ujmuje 
sprawy zhyt proslo. Mówląc na przyklad o 
wipamnianych związkach luk pisze: „Te krew- 
niaczki podają sobie ręce -- nle są Jedną osobą 
Pierwsza z nieba rodem, druga z ziemi. Pierw- 
aza z nieba na ziemię wsiąpiła, druga z ziemi 
ku niebu się pnie” 

Nie wiem, czy te luk proste uogólnienia 
zbliżą czytelnika do prawdy. Czy trzeba zreszią 
ulowadniać, że uniesłenle poetyckie i uniesienie 
religijne z padchnego Igang sig podłoża paychlez- 
nego. Są lo sprawy na ogól znane i rzadka 
kweslionowane 

W numerze poza iym zwraca na siebie uwa- 
gę kryptonim „Andrzej Stalowy”. który tchnie 
nieprzyjemną  megalamanią. W ocenie 
sopismu jako zjawiska ujemne zanotować nale- 
ży jeszcze mało oryginalną szatę graficzną, Wzo- 
rowana jent ona na „Wymiarach” 1 w pierwszych 
dniach wywolało lo dezorientację na rynku. 
świadczyć to może albo o bruku inwencji twór- 
czej w kierunku grnlicznym, albo o celowej zlo- 
śhwości Trudno się jednak zdobyć na lo dru- 
gie podejrzenie, skora pisma fak poważnie i po 
katolicku polraklo swoją misję Dowodem 
tegu jest brak ataków na „Wymiary“. 


cza- 


Trzeci numer „Comocdii* przynosi caly szereg 
dojrzałych materiałów i publikacji Nie jest Jed- 
nak zręezny począlek pod tytulem: „W 2-3 
rocznicę zgonu Tadeusza Micińskiego"”, Wiersze 
wybrana nie najlepsze i nolułka pelitem nie u- 
sprawiedliwia dostatecznie zsinieresowania Micii- 
skim. Całość wywoluje wrażenie marginesowo- 
ści, co odbija nieprzyjemnie od reszty numeru. 
A znajdujemy w nim ciekawy artykuł Stefana 
Essmanawskiego „Pedro Calderon de la Barca“, 
ozważaniuJ. Zagórskiego n. t. problemu mładzieży 
Zwodzone mosty) | szkic Slefana Srebrnego 
„Wrzesień w Grecji" Obok tych pozycji znaj- 
<lujemy cały szereg innych niemniej cennych. 
Niatbym jednak pod adresem „Comocdii* pewną 
uwagę ualury redakcyjnej i technicznej. Rozu- 
«niem, że pismo lo jest syntezą miesięcznika lite- 


rackiego i programu tealralnego. ale chyba dobrze 
hy uczymli wydawcy, gdyby uporządkowali w Ja- 
kig sposób materiały i znaleźli wewnętrzny u- 
klad hierarchiczny. To nagłe przechodzenie od 
sprow literackich do (teatralnych na przeplalan 
kę dobrego wreżena nie wywołuje. 

W numerze umieszcza się poza tym wiele cie- 
kawych zdjęć, sle częslo bez marginesu. Ma 
lo len skulek, że gdyby sobie zachować numery, 
aby oprawić w rocznik, będziemy mieli niektóre 
zdjęcia fatalnie obcięte Osobiście bardzo mi żal 
dega slonu rzeczy, więc zwracam nań uwagę, 
jako pilny czytelnik „Comoedii”, który jest z pi- 
sma zadowolony. 


Nie wiem już, w klórym numerze „Apełu” 
przeczylałem, że w Polsce są obecnie zaledwie 
wa miesięczniki literackie | to oba prowincjo- 
nalno. Mowa byla o tym z racji omówieniu 
„Camaedii* Nie jest ta lakle może ważne, ale 
dot charakterystyczne, Jeśli chodzi a dokument 
Niektórzy znają a 


zainieresowań warszawskich 


hok „Knmeny” i „Comoedil” Jeszcze następujące 
miesięczniki: „Fanianę* (wychodzi w Kalawi- 
cach, wspomnianą już „Odnowę”, „Nasz Wy- 


raz” (Kraków, „Okolicę poetów”, „Trybunę hte- 
ratów i artystów" i „Wymiary”. Nie jest ta 
chyhn Jeszcze lista kompletna, ale nie chcę za- 
wstydzić warszawskiego informafora, zwlaszcza, 
że do listy miesięczników dodać należy czasopi- 
sma literackie, nie wychodzące regularnie, klóre 
również wplywają na rozwój kultury swego śra- 
dowlska. Z tych prawinejonalnych miesięczał- 
ków niczwyklą żywotnością zdumiewa „Kamena " 
3 id numer poświęcony zosiał llteralurze ziemi 
lubelskie] w dwudzlestalecie niepodległości Bo 
pata lista nazwisk, interesująca Ireść, świadomość 
własne) roli, olo (e ntuty, które w dwudziestolecie 
wytacza prosto w przyszłaść „Kamena”. Rzecz 
chnraklerystyczna, że na próbę syntezy zdobył się 
Chelm lubelski, a nie som Lublin. Z ciekawego 
zestawienia na kańcu wspomnianego numern znaj- 
dujemy sobie wyjaśnienie Z Lublina wyemigro- 
wali lo Warszawy, ca znakomiłsi poeci, a był 
ich zastęp niemały „Trochę ważniejszych dat 
odnoszących się da ruchu literackiego w Lubel- 
szczyźnie” dwiadczy uż nadlo wymownie, że Jest 
lo środowiska żywe i twórcze. 


W nr. 1 (3) „Fantany" Jan Kazimierz Zarem- 
ha w artykule pod tytułem: „W walce o nowego 
czlowieka” stwierdza, że tylko ludzie związani 
E zywotną ideg wylworzą dzieła kulturalne o 
wysokim napięciu wilalizmu. „Taką ideą — we- 
dług uulora — jesl zespolenie swego życia 
z losami narodu, wkorzenienie się w jego duszę, 
službo dla niego bezkompromisowa. Bez tego 
nle ma nie tylko prawdziwej sztuki, ale także 
prawdziwego człowieka“. 


„Wiadomości literackie" zamieszczają w nr. 5 
4797) artykuł Pawla Hulki Laskowskiego o książ- 
ce Friedricha Wilhelma Foerstera „Europa und 
die deulsche Frage". Znakomity pedagog, obec- 
nie emigrant, zaslanawia się nad duchem narodu 
niemieckiego a tendencjami polilycznymi czynni- 
ków punujących. Okazuje się z jego książki, 
że Niemcy już dawno sohie sprawę 
w przeciwieństwa ' we własnym życiu, a olo Jak 
aktualnie brzmi takie  iwierdzenie publicysty 
Frantza (1817—1891) z roku 1677: 

„Niewola miliłaryzmu już się na Niemcy zwa- 
lita.. Co gorsza, doszło do 


zdawa 


zbrutalizawani 


FE 


mysłów, do wyjalowienia dusz, a społeczeństwo 
grzęźnie w  malerialiżmie grożącym  zagladą 
wszystkiemu, co dotąd było uważane za fundo 
mentalne rysy narodowego charakteru niemiec- 
kiego Ładny rozmach narodowy!.. Nowa Rze- 
sza wyszla z koszar berlińskich Zamiast stać 
się chorągwią na gmachu europejskiego pokoju, 
slała się ona kamieniem węgielnym europejskie- 
go systemu wojennego.. Tę sławę zdobyliśmy, 
orzywiście, dzięki temu, ża wszyslkie narody 
studiują nasze urządzenia wojenne a Krupp stal 
się firmą światową Gdyby to bylo światowym 
posłanniciwem Niemiec, bylibyśmy szczęśliwie u 
celu, Jeśli natomiast posłannictwem Niemiec jesl 
słać się oparciem Federacji europejskiej, zosia- 
liśmy obecnie popelinięci w kierunku, klóry co- 
raz bardziej oddala nas od celu, Maksyma na 


rzultiwego władztwa „oderint, dwm metuant", 
może kiedyś doprowadzić do wielkiej koalicji 
przeciwka nowej Rzeszy niemieckiej — ale przy 


Jaciela nie pozyska nam ani jednego” 
Może książka Foerstera otrzeiwi niektórych en- 
tuzjastów hitleryzmu. 


T. S. 


Skrzynka do listów 


W SPRAWIE VIII MIĘDZYNARODOWEGO 
KONGRESU HISTORYKÓW 

W odpowiedzi na list p. W. Kuli aiwiadezam 

Uprzejmie proszę 6 wydrukowanie w naj- 
hliżczym numerze „Wymiarów” poniższej odpo- 
wiedzi na list p. Witokla Kuli w związku 
z urtykulem maim o VIII Międzynnrodowym Kon- 
gresle Ilisloryków w Zurichu. 

Artykul mój. jak wynikn z joga 
treści, nie mial być pełnym sprawozdaniem sensi 
strieto; slaralem się w nim dać jedynie ogóliłą 
charakterystykę Kongresu | przedstawić czy 
winikom moje osobiste wrażeniu i obserwacje 
Dlatego nie wyliczalem wazysikich referatów 
nawet najwybilniejszych uczonyrli zarówno ob- 
cych (up Mouser, Temferlcy), jak 1 palskieh 
up Zieliński), musiałbym hawiem zarazem choéby 
królko je omówić, coby rozsudziło ramy arty- 
kuku, mijając się z zadaniem, jakie sobie posta- 
wiłem Uczestnicy Kumgrraów Ilistoryków wic- 
dzą, że ich organizacja uniemożliwia członkom, 
choćby najpilniejszym í o najszerszej skali ze- 
interesowañ, branie udzialu w pracach wszystkich. 
a nawet kilku nwraz sekcyj, o czym troszią 
W artykule moim napamkuąlem Nie zamierzalem 
leż jednych referatów specjalnie „wyróżniać“, 
innych przemulczać, lak zdaje mi się imputownć 
p. Kula, Zwróciem więc uwagę na te reforaly, 
których udało mi się wysłuchać lub klóre mnio 
osobiście zainleresowaly ze względu na temal 
Jedynie w odniesieniu do sekcji historii staro 
żytnej, (w klórej pracach nie uczesiniczylem) 
nie chcąc pomijać tak doniosłego dzialu nauki, 
wspomnialem o obradach tej sekcji krótko, o- 
plerając się na relacjach innych uczestników (i 
stąd owa pomyłka dolycząca prof. Heinleina, za 
której sproslowanie p. Kuli dziękuję, dodając, 
że zwrol o dyskusji po referacie odnosił się da 
wystąpieniu prof. Walka-Czerneckiego) 

Co się lyczy innych „sprostowań” p Kuli, 
stwirrdzam, że 1) referat prof. Lukinicha o sto- 
sunku węgierskiej opinii pubticznej do powstania 
styczniowego, zgodne z lym, co pisalem, zoslał 
przeosławiony Kongresowi, o czym świadczy „Ar- 
Leitsprogramm* Kangresu (sir. 10) orsz faki, że 
znajduje się on w księdze referatów Kongresu 
(por. t. 1, slr. 219 inj i 2) nazwisko dr. Hall- 
gurlena z lekka zniekształcila korekla, klórej przy- 


23 


TREŚĆ ÓSMEGO NUMERU 
„WYMIARÓW 


Anna Brzozowska - Stanisław 


Brzozowski we Florencji 
Z liryki miłosnej Tomasza Har- 
dy'ego — tłum. Zofii $iwiekiej 


Pad? Gazin — O pięknie i pracy 
odczyt wygłoszony do robotników 
w Creusot 


Tadeusz Landecki 
szyński przed 20 laty 


Śląsk Cio 


Z wydawnictw śląskich — A. R 


Hieronim Michalski — Przegląd 
literatury poznańskiej 

Kolumna poetów poznańskich 

Mieczysław Jastrun — U poetów 


pośmiertny tom Leśmiana 
Roman Jaworski Franciszek 
Pozór, syn Tomasza 


Łódzkie wieczory teatralne — 


(GR 
Teatralia krakowskie Tab. 
Aleksy Rżewski — Tempo Łodzi 
Lean Garbowiak Wczasy ro- 
botnicze 
Bolesław Ciesielski — Kultura 
naszej prowincji 
Przed oknem księgarni - Ga 
Nautnik l!lnrowy At IA 
„Mya Kan „Pibudski 


jako pisarz“, Wieczór W SZYCH 
Kartki z kalendarza 


Co Zimowa 
Przegląd pra LON: 
Skrzynka do listów 


dż: 


daje „Pomoc 


Wydajemy „Wymiary“ drugi rok 


„Wyrmniary” ukazują się co miesiąc, 
prócz lipca i sierpnia. 

Prenumerata roczna (10 numerów) 
zł 9. =; półroczna (5 numerów) zł 5,— 


Cena numeru pojedyńczego zł 1— 


Należność za prenumeratę wpłacić 
należy załączonym przekazem rozra- 
chunkowyrm. 


Cennik ogłoszeń 
za wiersz milimetrowy przez szero- 
kość jednej szpalty — 60 gr za tekstem, 
zł 1 — w tekście; ogłoszenia specjalne 
1 miejsca zanta oie 50 /, drożej, 


za stronę — zł 500, za "fa str. — 
zł 500, za "a str. — zł 200, za "la 
str. — zł 150, za 'he str. — zł 100. 


pisać leż należy inue pomylki zererskie, rzecz 

dziwna, nie dostrzeżone przez uwaźnęgo p. Ku- 

Je. pomyłki, jak sądzę, dla czytelnika polskiego 

bardziej ra¿ mianawicie przekręcenie na- 

i Walka- kiego ibląd w thi 
echu zur Meisn “Sikawa 


am z okazj”, by azić p Kuli wdzięcz 


ność, że zecheut w swym I 


ie przez wyhezenie 


szeregu cennych polskich referatów uzupelnić mój 


zbyt sumaryczny e artykul, naloniast by o 
kazać równą Iroskę o świsłość, w jem z ko: 
m sprostować peas , uleśrieliści", które wra 


Aly się do lislu p. Kuli: 1 prot Konopczyński 
mówil o ligach 1 związkach politycznych w Eu- 
ropie lecznej i nowożylnej, 2% referat 
prof. Zmigrydera-Konupki dotyczył tmperataratu 
Oklawiana Augusla, 3 wszeńslwą, je- 
żeli chodzi o 2 polskiej w za- 


k Gąsio- 


śred 


palma pi 
Aleresowamia nau 
e historii Buh 


p się prof. 


WYDAJEMY „WYMIARY" DRUGI ROK 


W roku ubiegłym na lamach „Wy- 
miarów” pomisścili swoje prace m. in 
następujący autorzy 

Jerzy Andrzejewski. Eugeniusz Aj- 
nenkiel. Karol Męgajer. Jan Brzękow- 
ski. Jerzy Ronard Bujański, Paul Ca- 
zin. Kazimierz Czachowski, Józef c 
chowicz. Aleksander Czyżew! 
munt IF Tadeusz Hotuj, Aune 
slaw Jastrun. Roman Jawo 


Julian 2 
dJa Kurek, Paweł 


Jaworska. prol 
Roman Kołoniceki. 


Kubisz. Bronisław Kami Mired 
Kowalkóws Landecki, ppik. 
Wac aw Li- 


ewiez, Slamslaw 
an Minich. Maria E 
dysław Pawlak, Antoni Pączek, 
sław Rembek, Wuelaw Rog+w.cz, 
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